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Ustanowienie granit. między Polska a Rosją. 


LYON (PAT). Radiotel. stacyi warszawskiej. Rada Najwyższa ustanowiła częś- 
ciowo granice wschodniej Polski. Jak wiadomo, zaproponowano linią de- 
markacyjną między Polską a Rosyą, której Polacy nie mają przekraczać, 
Jest rzeczą oczywistą, że obszary położone na zachód od tej linii oku- 
pacyjnej przyznane zostaną definitywnie Polsce, bez przesądzania jednakże 


przyszłości losów obszarem położonych na wschód od tej linii. 


Wiedeń. (PAT) „Wiener Alig. Zeitung” donos. 
r Paryża: Rada pięciu zajmowała się granicą 
wschodniej Galicyi. Ustalonu prowizorycznie 


wschodnie granice Po'ski. Wobec Rosyi zaire- 

šlano linię, której wojska polskio nie będą ms- 

gły przekroczyć. 
TO L a Ez zza 


Galicya wschodnia skazana na plebiscyt. 


Paryż (PAT). Rada najwyższa zajmowała się 
w dalszym ciągu sprawą Galicyi wschcdn:ei. 
Odnośne sprawozdanie Rada odesłała do osob- 
nej komisyi, w skład kiórej wchodzi także 
prez min. Paderewski. Wbrew pierwotnym po- 
stanowieniom co do tymczasowej konstytucyi 
Galicyi wschodniej i nadania jej atuonomii, za- 
stosowana będzie tylko droga plebiscytu. 

Oprócz tego Rada najwyższa zajmowała się 
sprawą wschodnich granic Pciskt. 


Polska nie zrezyguuje ze Lwowa, 


Warszawa (ielef.). „Kuryer Poranny" oświad- 
cza, że niepowodzenia w sprawie Lwowa i Gali- 
cyi wschodniej są wynikiem 7-1 -Jwłek niedo- 


Lwów protestuje 

Lwów. (Telef) Dziś o 7-ej wieczorem odbył 

sią w sali Towarzystwa Pedagogicznego wiec 

Prołestający przeciw zarządzeniem Rady enten- 

ty w sprawie tyriczasowości losów Galicgi 

wschodniej, oraz przeciwko tworzeniu uniwer- 

sytetu ukraińskiego we Lwowie. Na zgromadze- 

| niu tem między innymi przemawiali posłowie 

Skarbek i Zamorski, poczem uchwalono prote- 
Stujące rezolucye. 


Lwowska Rada robotnicza przeciw 
zarządzeniom wersalskim. 


Lwów. (Telef) Wczoraj odbylo sę we Lwowie 
posiedzenie Rady robotniczej, na którem mię- 
dzy innymi przemawiał dr Ioewenherz, zdając 


Gdańsk (PAT). W „Gazecie Gdańskiej" czy- 
my: Wychodzący w Bostonie w Stanach Zje- 
Moczonych „Kuryer Codzienny“ donosi, że To- 
Warzystwo polsko-amerykańskiej żeglugi mor- 
Skiej (Polish american nawigation corporation) 
mierza utworzyć połączenie okrętowe między 
owym Jorkiem a Gdańskiem i w tym celu 
Przejąć zamierza działalność Polish american 


Wiedeń (PAT) Dzienniki południowe przyno- 
Ste wiadomość ze Sztokholmu, jakoby Lenin 
Zajdował się pod strażą na Kremlu. Nadko- 
„ l8arz Danzeński (?) znajdujee się w Moskwie 

Pceiada obecnie władzę nad armią. Poczynio- 

m 


Amsterdam. (BK) Dzienniki angielskie dono- 


w że Kołczak uwiadomił przedstawicieli en- 


Y o Swej decyzyi zrzeczer: sę rangi głów- “ 


łężnej dyplomacyi, których to niepowodzeń nie 
mógł już odrobić talent i zapał pana Paderew- 
skiego. Ale ententa zapomina, że Polska nie za- 
wrze traktata, którego warunków nie wolno 
byłoby jej wsmełnić. Piebiscyt w Galicyi wscho. 
dniej nie będzie mógł dojsć do skutku. Kto nie 
uprzedziłby o tem mocarstw zachodnich lojal- 
nie i kategorycznie, ten nie wypełniłby swego 
obowiązku i łudziłby sprzymierzeńców, wobec 
których mamy obowiązek szczerości į bezwzglę- 
dnej uczciwości. Siły cadzoziemskie, które chcia 
łyby Polsce Lwów odebrać, rmotkałyky się z ta- 
kim samym murem piersi pclskich, jaki p.zea 
wieki stawał w obronie Lwota przed wszelki- 
mi zamachami, łakomiącynń słą na odebrani: 
Polsce Lwowa. 


<e GO 
przeciw decyzyi wersalskiej. 


sprawę ze swoich rokowań w Paryżu "7 Spra. 
wie Galicyi wschodniej. Dr Loewenherz przed- 
stawi} szczegółowo rokowania, przeprowadzo::3 
w tej mierze w Paryżu i dodal w końcu, że re- 
zultat rokowań kazcł się spodiicwać dobregs 
wyriku sprawy Galicyi wschodniej. Rada ru 
poinicza uchwaliła podnieść jaknajensrglor- 
niojszy protest przeciwko przwizcrycznynyu za. 


| łatwienin kszeztyi Galicyi wschodniej i zwrócić 


sl dc Rządu i Sejmu z źgdaniem. aby takiej do- 
cyzyi konierencyi pokojowej w Paryżu rząd pol. 
ski zrpełnie nie rodpisywał Prowizoryum wy” 
dałcby ten wojną znękany kraj ma łup nowych 
międzynarodowych intryg i siałoky się przy 
czyną zupełnej ruiny gospodarczej kraju, 


Pierwszy okręt polski wkrótce przyjedzie do Gdańska, 


line w Chicago. Dyrekcya tego Towarzystwa, 
która ma siedzibę w Nowym Jorku, wyraża na- 
dzieję, że w najbliższym czasie wyjedzie pierw- 
szy okręt polski z Nowego Jorku do Gdańska. 

W dniu i października wychodzić zacznie w 
Starogardzie dziennik poiski pod nazwą „Dzien 
nik Starogardzki“, w Chojnicach zaś „Gazeta 
Chojnicka", 


Lenin pod kluczem? 


no zarządzenia. by mu zapewnić czerwoną ar- 
mię, co jednak będzie połączone z trudnościami. 
Wiadomość ta nie znajduje w Kopenhadze po- 
twierdzenia. 


KołczakabdykujenarzeczDenikina 


Zamach na życie Kołczaka. 


nego komendanta Rosył na rzecz Denikina. 
Dalej donoszą dzierniki o usiłowanym zama- 
chu na życie Holczaka: 


Mazzigniore RATTI, 


nuncyusz papieski w Warszawie. 


—— a za 
"m oma X. 


Denikiniadz 
eniKiniada. 
Krskćey, 27 września, 

(7) Dorisia vajat Kijów, Darikin zajął Kono- 
bpv, Denikir pobił bolszewików pod Carycy- 
nem, Derwyn orozi Rumunii wojną o Besana- 
bię, Denikin zo'garnia Galicyę, Denikin idzie ną 
Mosse, Denikin wydaje manifesty, Denikin 
formuje rząd w Kijowie, Denikin odbudowywu- 
je rosyjskie imparyum i tak bez końca idzie 
dzień w dzioń po świecie sława Denikina — pi- 
sze fwywski organ ukraińskiej partyi socyalno- 
demcokratycznaj „Wpered*. — Przeciętny czy- 
telnik prasy europejskiej wyobraża sobie Deni. 
kira jakimś niezwyciężonym „herojem“, rosyj- 
skim bogiem, przed ktćrym jedńi kłaniają się, 
drudzy na dźwięk jego' imienia drżą ze stra- 
chu. 

I któż to jest ów nowożytny Samson i gdzie 
tkwi jago siła? — zapytuje cytowany organ i 
daje na to pytanie następującą odpowiedź: 

Carski generał Denikin — pisze — niczem mie 
odznaczył się podczas wszechświatowej wojny. 
Po wybuchu rewolucyi w Rosyi ucieka on przed 
rewolucypnistami i przed własnem wojskiem, 
razem z Korniłowem, do podnóża Kaukazu i tu, 
korzystając z gościnności dońskich i kubań- 
skich kozaków, organizuje małe oddziały do 
walki z bolszewikami. Za czasów niemieckiago 
najazdu na Ukrainę wchodzi w konszachty z 
generałami niemieckimi w Kijowie'ł korzysta 
z pomocy w pieniądzach ; amunicyż od hetmt- 
ma Skoropadzkiego, z którym do spółki, przy 
pomocy Niemców zamyśla odbudować Rosyę. 

Po pogromie Niemiec pojawiają się na wscho- 
dnich brzegach Czarnego morza okręty wojenna 
ententy i Denikin cdazu staje się wielkim stron. 
nikiem mocarstw zachodnich, które dostarczają 
mu pieniędzy, amunicyi, broni i tanków do wal- 
ki z bolszewikami. Denikin na „chybił trafił“ 
z pośród wszystkich sąsiadów na prawo i lewo 
werbuje wojsko dla swej armii, werbuje każde 
go, kto popadnie i gdzie popadnie. 

Tak więc ochotnicza armia Denikina, z które, 
początkowo wyśmiewali się bolszewicy, że jest 
w niej więcej generałów, pułkowników i ofice- 
rów, aniżeli żołnierzy, wzrosła w ostatnim cza- 
sie do ćwierć miliona ludzi. Rdzeń tej armi: 
stanowią dotychczas dońscy i kubańscy koza: 
cy, a Służą w niej tak Moskale, jak i Ukraińcy, 
głużą nawet bolszewicy, których siłą wciągnie- 
to w szeregi. Tem tłumaiczą sią liczne bunty w 
armii Denikina i przechodzenie całych forma- 
cyi to na stronę bolszewików, to znów na stro- 
nę Ukraińców. Jeżeli bolszewicy do tej pory nic 
rozbili tej ochotniczej armii, to stało się to dleo. 
tego, że ich wojska są. zajete ns innvch fron- 
tach, a Denikinowska armia jest dobrze wyc- 
kwipowana przez entente. Wogóla Denikin i je- 
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go armia jest w rękach ententy tem, czem był | buntują się nawet czysto moskiewskie sioła z 


Skoropadzki w rękach Niemców. Bez pomocy 


ententy Denikin nie jest do pomyślenia, niemo- ' 


żliwą jest jego ochotnicza armia. 


Czy z tą armią, przy pomocy reskecyjnych sił | 


moskiewszczyzny ji ententv odbuduje Denikin 
dawne carskie imperyum? 

W to — odpowiada „Wpercd* na powyższe 
pytamie — nikt w Rosyi nie wierzy, nie jest pe- 
wna tego także ententa. Sam skład armii Dent- 
kina nosi w sobie zarodki rozkładu. Kubańskie 
iukraińskie jej cddziały buntują się jawnie już 
od dawna, W okupowanych już przez tę armię 
obszarach wybuchają chłopskie i robotnicze po- 
wstania. W taurvdzkiej i cherseńskiei gubernii 


| powodu rekwizycyi i doskwierania ludności 

przez byłych czynowników carskich. Poza tem 

' przeciw armii Denikina stoi z jedneej strony ~r- 

mia ukraińska, a z drugiej boiszewicza. Ponad- 

| to, gdyby nawet udało się pobić i bolszewików 
i Ukraińców, to przy dalszym jego pochodzie 
musiałby on popaść v- konflikt z Kaukazem i 
Gruzyą, z Rumunis i Połską, z Litwą i Łotwią, 
z Estonią i Finlandyą. 

„Wopered” twierdzi, że Denikin nawet w razie 
zwycięstwa nad bolszewikami nie byłby w sta- 
nie wypełnić wszystkich zobowiązań wobec en- 
tenty, oraz że w siłę Denikinowską nie wierzy 
nawet Rosya reakcyjna. 


Sejm konstytucyjny i konstytucya. 


Na podstawie informacyj ze sfer oficyalnych. 


(iKorespondencya własna „Gońca Krakowskiego“). 


Warszawa, 25 wrześn!a. 

(A) W ciągu pięciumiesięcznych obrad Sejm 
Konstytucyjny nie posunął zbytnio naprzód 
prac około uchwalenia kcnstytucyi. 

W sferach poselskich żalono się — do pew- 
nego stopnia słusznie — że prace sejmowe nad 
konstytucyą dlatego napotykają na takie trud- 
ności, że rząd nie przedstawił żadnego pozyty- 
wnego projektu konstytucyi. Deklaracya kon- 
stytucyjna, złożona przez pana ministra Woj- 
ciechowskiege, nie może żadną miarą uchodzić 
za taki podkład poważnych prac nasamprzód 
komisyjnyih, potem zaś na plenun: Izby. 


Chcąc się poinformować, jakiem jest. stanowi- 4 
| — Tak — odparł mój informator — jest to | 


sko rządu w tej sprawie po wakacyach sejmo- 
wych, zwróciłem się do pewnej hardzo wybitnej 
osobistości oficyalnej z prośbą o wyjaśnienia. 

— Istotnie — otrzymałem informacyę — rząd 
pragnie gorąco, by Sejm przyspieszył tempo 
prac, mających na celu uchwalenie konstytu- 
cyi. Dotychczasowy stan przejściowy, w którym 
wszystko jest tymczasowem, nie sprzyja rozwo- 
jowi stosunków normalnych. Nikt nie wie, kto 
ma i jakie ma kompetencye. Rząd jest zdauia. 
że uchwalenie konstytucyi jest  pierwszem i 
najważniejszem zadaniem tego Sejmu. Z dru- 
6iej strony przecież rząd zdaje sobie sprawę, że 
pozory są przeciwko niemu i że posłowie do pe- 
wmego stopnia mogą zasaqlnie się skarżyć, iż 
rząd nie dostarczył komisyi substratu do narad 
komisyjnych pod formą projektu rządowego, 

— Co rząd zatem zrobi? 

— Rząd — brzmiała odpowiedź — polecił od- 
nośnym departamentóm wypracowanie projektu 
konstytucyi. Nie wchodzę w to, czy ten projekt 
będzie bardzo złym albo mniej złym. W każ- 
dym razie będzie to podstawa dla obrad komi- 


| syi sejmowej. Komisya konstytucyjna w £f- 
mie, poczynając od 7-go paździenika, a może 
i wcześniej — nie będzie mogła się skarżyć, że 
; nie ma nad czem radzić. Może ona zmieniać 
| zasadniczo nawet pewne myśli wytyczne i pe- 
| wne postanowienia konstytucyjnego projektu 
rządowego, lecz w kazdym razie będzie miała 
twardy grunt pod nogami... 
— Zachodzi przecież — wtrąciłem — jeszcze 
jedna trudność. Dotychczasowy prezes komisyi 
| konstytucyjnej, dr Władystw Seyda został 
członkiem rządu. Jest ministrem dla byłego za- 
boru pruskiego. Nie może zatem przewodniczyć 
nadal komisyi konstytucyjnej. 


istotnie incydent nie zbyt przyjemny. Następca 
| dr Władysława Seydy będzie się musiał obe- 
i mać z całym materyałem już przygotowanym 
i i z całym materyałem informacyjnym. My to 
| jest rząd będziemy w każdym razie z naszym 
, projektem gotowi najdalej za tydzień. Spełni- 
| my więc nasz obowiązek względem Sejmu. Od 
| tej pory Sejm nie będzie się mógł wymawiać 
i składać winy na rząd. Opinia publiczna musi 

nas poprzeć w tym wypadku i domagać się od 

Sejmu, by bezzwłocznie zabrał się do narad ko- 
„ misyjnych. Komisya powinna obradować co- 
| dziennie. Dlatego też posiedzenia plenarne mo- 
gą się odbywać rzadziej. Każdy zdaje sobie 
sprawę, że nawet na podstawie gotowego pro- 
jektu uchwalenie konstytucyi nie jest łatwem. 
l iecz posłowie nie powinni się zrażać trudno- 
i ściam'. Cały kraj oczekuje, że najdalej do wib- 
| sny konstytucya przejdzie i przez komisyę i 
| przez posiedzenia plenarne. Może na 3-ci Maja 
. 1920 roku Polska odrodzona będzie miała piurw 
! szą konstylucyę. 


Angielski dziennikarz w szponach hakatystów. 


Biędne informacye o powiatach Sycowskim i Namysłowskiem. 
Śmieszne lecz smutne. 


PRZEDSTAWIŁ BARDZO SUMIENNIE I BEZ. ` 


Kraków, 27 września. 
© Zanotowaliśmy w swoim czasie uczciwy głos 
angielski w sprawie Górnego Śląska streszcza- 
jąc korespondencyę sprawozdawcy „Timesa“ 
pana Lumby. który zbadawszy rzecz na miej- 
ecu 


JERZY MALEWICZ. | 


Przekleństwo z za Oceanu. 


POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICE. 35 


Taka jakaś siła, tyle gorącego uczucia za- 
dźwięczało w tej naiwnej piosence góralskiej, 


jakby naprawdę pasterka gotowa się była za- | 


bić, gdyby jej nie dano chłopca „z tamtej stro- 
ny wedy". 

— Ona musi kochać kogoś mocno... mocno... 
I tak mi się smutno zrobiło... albo ja wiem dla- 
czego... Wogółe w cstatnich czasach ciągle mnie 
smutki napadają... tak mi tęskno i nudno... da- 
wmiej nigdy tego nie bywalo.. Co to znaczy?.. 
Czego ja chcę!... za czem tęsknię?... Pełno mam 
ludzi wokoło... bawić się mcgę dowoli, ja co tak 


szalenie bawić się lubię — a chwilami czuję 
się tak samotna, jakbym była na pustyni... 
0 lipca. 


Kłamię sama przed Sobą, pisząc, że nic wiem 
za czem tęsknię... bo wiem dobrze... aż zanadto 
dobrze!.., 

„Oj znaju, znaju 
. Koho kohajv 


— English germany. 


STRONNIE STOSUNKI POISKO-NIEMIECKIE 


na Śląsku. Dziś niestety przychodzi nam na- : 


piętnować objaw wprost przeciwny, korespon- 
dencyę najeżoną fałszami, pełną krzyczących 
błędów i zabarwioną niesłychanie tendencyj- 


Tclko ne znaju 

- Z km sia zwienczaju... r 
Szmid przysłał mi pudelko cukierków ogrom- 
| ne jak kamień młyński, wspaniałe cuklerkil.. 
same pomadki takie jak ja lubię, ale nie tknę- 
| łam ich nawet, tylko wszystkie wyrzuciłam za 
okno!.. Była porządna awantura z ciocią, ale 

co mi tam!.. | 


14 lipca. 
A to dopierc!.. Szmid mi się oświadczył!... 


, To było paradnet.. Jak tylko go zobaczytara ` 


we fraku, w białych rękawiczkach z bukietem 
w ręku — to odrazu domyśl łam się co się świę. 
cit... Byłabym zniknęła jak kamfora, ale ciocia 
tak jakcś zręcznie pokierowała, że mi się to nie 
udało... Potem wuj przppomniał sobie o ja- 
kiemś umów.onem bardzo ważnem spotkaniu, 
a ciocia o niecierpiącej zwłoki dyspozycyi gos- 
podarskiej i wynieśli s'ę oboje, zostawiając nas 
„en deux"... 

— Zacznie się... — pomyślałam sobie, 

No i zaraz zaczęto się... Ten idvota widocznie 
niożył sobie wszystko naprzód | nauczył się na 
pamięć, bo wygłosił swoją oracyę takim tonem 


į jak nieinteligentny uczeń rocytuje „wykutę * 


lekcyvq... 
Brzmiało to mniej więcej tak: 


mi się trochę niewyraźnie kcło serca zrobił0* 
: AE 
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nie czysto niemieckimi poglądami, którą prze 
słał dziennikowi swemu sprawozdawca „Daily 
News“. Ten pan nazwiskiem Desmond, zwie- 
dzii osobiście powiaty Namysłowski i Sycow- 
ski, to jest tą część Śląska gdzie żywioł polski 
jest tak liczebnie silny, iż konierencya pokoje: 
wa przyznała te powiaty Polsce bez plebiscytu. 
Pan Desmond jednak, którego 


przewodnikami w jego wycieczce byli nie- 
mieccy hakatyści 

nie znając języka ani stosunków, tak się dał 
obałamucić patronującym mu junkrem, że pra- 
trzy na wszystko ich oczyma.. Najpierw więć 
rozdziera szaty ze zgrozy i politowania z powo- 
du ciężkiej krzywdy jaka się stała Niemcom 
którym zabrano najlepsze kopalnie węgla aby 
je przyznać Polsce. Potem przyznaje :1ał- 
wnie, że 

gościł w trzech dworach wiejskich czysto nie- 

mieckich, gdzie ogromnie lubią anglików 


i wszystko co angielskie. Podejmowano go nä- 
der gościnnie w owych pańskich rezydencyach, 
tu-spożył smaczny obiad, ówdzie śniadanie ł 
miał nawet sposobność rozmawiać z eks-kro- 
lem saskim. który upewnił go własnymi mo- 
narszemi usty, że Namysłowskie i Sycowskie, 
to ziemie najbardziej niemieckie wśród niemiec” 
kich obszarów. Co więcej pokazywano mu ina* 
szyny rolnicze zakupione w Anglii, ogrodaika 


i Anglika, angielską guwernantkę, a nawet upe” 


wnionc go, że przed wojną pewien pastor am- 
gielski poznał tu uroczą maedchen i uwiózł jê 
jako panią pastorową w okolice Glasgowa 
Znalazłem się tu 


całkiem w kraju anglo.niemieckim 

germany) 
pisze z zachwytem reporter; cóż dziwnego, ż8 
mile połechtany w swej duinie narodowej nić 
chce nawet słyszeć o Pclakach, którzy są tylko 
robotnikami i chłopawi i nie zatrudniają U 
siebie angielskich ogrodników i angielskich 
guwernantek, co gorsza nie utrzymują. ras0” 
wych stajni, w których jak się wyraża pan 
sprawozdawca pełnej krwi cgier angielski j%5 
bożyszczem stajennych, i miłośników sportu 
hippicznego. , 

Pan Desmond widział także wieś śląską, bo 
jak pisze kraj Jost płaski i jadąc szosą pida 
po obu stronach Szereg wiosek, Nie zagląda 
wprawdzie do ich wnętrza, ale za to wybiegały 
na drogę dzieci z chorągiewkami, śpiewajął 
pieśni niemieckie i wyciągały do niego rączs! 
i prosiły go, aby oświadczył komu zależy, żć 
chcą pozostać Niemcami, pewien zaś 
nauczyciel niemiecki wygłogił do niego prze 

mówienie po angielsku; 
znowu więc Englisch-germzny. W rezultacić 
oświadcza pan Desmond, że konferencya był? 
Źle poinfomowana, bo w powiatach Sycow 
skim i Namysłowskim jest tylko 15 proczu 
Polaków a reszta to Niemcy, Dowodów na t0 
dostarczyli mu jego germańscy przyjaciele, U” 
pewniając go, że gdy w czasie wyborów len- 


(englisch 


, derzy polscy nakazali swym rodakom wstrzy” 


mać się od głosowania, do rozkazu tego zasto 
sowało się 15 procent ludności. Ten przyttacz i” 
jący argument przekonać ma  ostateczni 
świat cały 

o niewinnie pokrzywdzonych barankach 


| za jakich podają się dziś pruscy junkrzy. Wszy” 


REA a OTOZ ZZ ZZ CEEP 


— Panno Haniut.. Serce moje przepełnion” 
jest oddawna uw:clbioniem i miłością dla pan. 
Długo nie śmia'em uczuć swoich wypewiedz! f 
ale teraz gdyśmy się bliżej pozvali i kiedy UA 
w niłem się o życzl wości wujestwa pani. odwi, 
ż9m się zadać pytanie: czy pani chce zostać BP” 
ja żoną? s 

-Ja mu na to prosto z mestu: 

— Nie chcę!... P 

Na to nie był przygotowany, bo zrebi! bar, 
nią minę!.. Usta otworzył szeroko, wybałue è 
swoje rybie cczy i przez chw'lę patrzył się ` 
mnie, nic nie mówiąc. 

Dopiero po dwóch może minutach jęknał;. 

— Panno Hzniu!... 2 

— (o, panic Szmid? = 

— Pani żartuje ze mniet.. 

— Bynajmniej nie żartuję, panie Szmid! ni 

— Ależ ciocia powiedziała mi, że mi Ĥî 


, sprzyja !... 


—- To cocia się omyliła... 

—- I wujaszek przwolił mi się oświadczyć” 
— To może sie ran ożenić z wuaszkieme to 
Jodrzkowoż jak wspomniał o wujaszku. 


-Wise Mimsy nasta 
K 
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stko to razem byichy śmieszne, gdyby 1ie było 
smutnem bo jednak w ten sposób urabia się 
opinia. A trzeba przytem zauważyć, że „Wały 
Wows-, którego sprawozdawca zamieszcza tak 
płytkie i błędne informacye, uchodzi za pismo 
liberalno-postępowe, podczas gdy „Times' jest 
organem konserwatystów, A przecież korespon- 
dent tego konserwatywnego dziennika ie czer- 
pał informacyi swoich przy biesiadnych sto- 


poha streiku pomocników aptekarskith. 


GONIEC KRAEOWSKI 5S 


łach zamożnych właścicieli, nie informował się 
| u królików na wygnaniu, lecz poszedł sam mię- 
| dzy polski lud śląski, rozmawiał z robotnika- 
| mi i powstańcami į od nich zaezerpnął auten- 
tycznych wiadomości, któremi podzielił się 
uczciwie ze swojem społeczeństwem. Czy nie 
wynikałoby z tego, że uczciwy konserwatyzm 
więcej jest wart od obłudnego liberalizmu. 


Nizkie płace magistrów. — Kwestya „susteniatów*, — Wysoka nowa taksa. 


Dodatek „dyspenzacyjny" na poprawę płac. — 


Odpowiedź właścicieli 


aptek niezadowalająca. — Stre,k ma się rozpocząć w najbliższych dniach. 


Kraków, 27 września. 

Stoimy wobec bezpośredniego niebezpieczeń. 
stwa sirejku współpracowników aptekarskich. 

Lada godzna mogą cpuścić oni swe dotych- 
€zasowe zajęcia, a chora ludność naszego mia- 
6tą może się znaleźć w krytycznej zaprawdę Sy- 
tuacyi. 

Jakiż jest powód grożącego strejku i jakie 
okoliczności spowodowały groźny stan dzisiej- 
Szy? 

Jeden z delegatów stowarzyszenia współpra- 
cowników aptekarskich „Uniłas* zgłosił się 
dziś do naszej redakcyi i udzielił nam szeregu 
interesujących wiadomości o przebiegu spra- 


Strejk, na który się zanosi — powiada nasz 
nformator — ma za tło konflikt z aptekarza- 
Mi z powodu nieuregulowania należytego kwe- 
8tyj płac magistrów farmacyi. Dotychczasowe 
płace wynosiły 800—1200 koron, przyczem owo 
maximum mógł otrzymać tylko magister star- 
Szy, z ukończonem pięcioleciem. Zażądaliśmy 
ze względu na obecne stosunki drożyźniane 70 
proc. podwyżki oraz zrównania wynagrodzeń 
t z. „sustentatów* tj. starszych asystentów, 
którzy z powodu wcjny nie mogli ukończyć 
studyów, z płacami młodszych magistrów. Po- 
stulaty swoje motywowałiśmy tem, że personał 
w aptekach został mocno zredukowany, tak że 
przec.qźeni jesteśmy nawałem pracy, że cbroły 
dzienne są w zupełności zadowalniające, a no- 
wa taksa przewyższyła najsmielsze nadzieje 
aptekarzy. Taksa ta obejmuje dodatek „dyspen- 
zacyjny* specyałnie przenaczony na poprawę 
plac. Z 40 hal. dodztek ten podskoczył na 1 K 

h, a my pomccnicy nie z tego nie otrzyma- 


liśmy. Gdyby dodatek ten istotnie wpłynął do 
naszej kieszeni, to wówczas bylibyśmy zdecy- 
dowani obniżyć nasze warunki co do regulacyi 
płac. Właściciele aptek dali nam odpowiedź wy- 
mijającą, kazali nam czekać na wprowadzenie 
nowej waluty, wedle której wydaną będzie no- 
wa ustawa, Takie załatwienie sprawy wobec 
nadchodzącej zimy i rosnącej ciągle drożyvay 
środków żywności było nie do przyjęcia... Osta- 
tecznie po długich pertraktacyach aptekarze o- 
świadczyłi, że gotowi są podnieść płace o 30 
procent, w razie zaś gdyby magistrowie zdecy- 
dowali się złożyć zapewnienie pisemne, iż 
przez rok cały nie będą stawiać żadnych dal- 
szych żądań — podwyżka wyniesie 50 proc. Po- 
nieważ propozycya ta nie zadowala nas œ ile 
chodzi o podwyżkę płac, i nie uwzględnia całe- 
go szeregu innych postulatów, więc postanowi- 
liśmy w najbliższych dniach rozpoczęć strejk i 
o przebiegu rckowań zawiadomiłiśmy izomek- 
tora sanitarnego dra KMramarzyńskiego. 

Grożący strejk magistrów to przykra bardzo 
perspektywa dla ludzi którzy lekareżw potrze” 
bują. Chociaz bowiem aptekarze mogą rozpo- 
rzędzać silami zastępczemi, jednakowoż brak 
wyszkolonych fachowych pomocników odbiłby 
się niechybnie na jakości lekarstw i podkopał- 
by zaufanie publiczności do aptek. 

To też zarówno w interesię ludności całej 
naszego miasta, jak w interesie magistrów i sa- 
mych właścicieli leży, aby konflikt ten załago- 
dzić, nie doprowadzając do strejku. Mamy na- 
dzieję, że aptekarze uwzględnią słuszne żąda- 
nia magistrów i widmo tak niepożądanego strej 

| ku będzie zażegnane. i 62 PL bi 
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„Piesze dni“ w Wiedniu. 


MIMO WSZYSTKO WYŚCIGI SIĘ ODBYŁY. —A KIEDY WYBIŁA GODZINA ÓSMA. — DZIEŃ 
ROBOCZY BEZ TRAMWAJÓW: — LICHWA DORÓŻKARSKA, 


Wiedeń, 25 września, 

(M-m) Temu, kto znał dawny, beztroski, we- 
Soły, roześmiany Wicdeń, miasto sertymentań- 
Rych walców, swywo!nych „Lieder“ i melodyj- 
Rych cperctek — ten z trudnością wyobrazić 
Sobie może, jak wyglada stolica naddunajska, 
Pozbawiona komunikacji tramwajowej — zró- 
Whaa przez to z jakiemś zapadłem miastecz- 
ziem prowincyonalnem... Zaiste, ciekawy to był 
"i pierwszy dzień. kiedy Wiedeńczycy znale- 
“ Się w konieczności chodzenia piechotą. 

Było to niedzielne przedpołudnie, dosyć po- 
Bodne. Ulice roiły się dumami przechodniuw, 
ttórzy pomimo braku tramwajów nie chcieli 
Zrezygnować ze świątecznych przechadzek i 
Wizyt. Ponieważ dawniej wielka część tych lu- 
zi posiugiwała się ksmunikacyą tramwajową, 
(lęę na razie wstrzymanie tramwajów wzmio- 
Bło wydatnie ruch uliczny. 

k Po poludniu niebo powiokło się chmurami, x 
tórych wkrótce lunęły na maszerujących pic- 
wie Wiedcńczyków strugi ulewnego deszczu. I 
edy to dopicro zarysowała się w całej pełni 
lzerya „beziramwajowa”... 
kto © fyiko należyte pojęcie mieć o tem może, 
widział te nieskończone szeregi ludzi, prze- 
x dych do nitki, szukających schronienia po 

"mach. pod wystającymi dachami. 
<A ulewnego deszczu i braku komunika- 

„,"lerby" w Freudenau odbyły się. Spowodo- 
ko U jedyną w swoim rodzaju defiladę wszel. 
S rcdzaju pojszdów. Najstarsze wehikuły, 
Sla S W yszle z użycia, wózki ominibusowe Zei- 
BB Aa bryczki, jakieś przedro:cyo- 
zę a=: BA = e M yruszylo w dro- 

dol AGE W f iG e jednak osób nie zda- 

yć żadnago wehikułu į nolens volons 


Moj 


| niejedna elegancka dama iub wykwintny „dan- 
| dys“ musieli maszerować pieszo, : 

O godzinie 8 wieczorem zgasły światła elek- 
tryczne. Miasto pogrążyło się w ciemności. — 
Wprawdzie właściciele kawiarń i restauracyi 
wystarali się o to, aby im pozwolono po godzi- 
nie 8 wieczór mieć otwarte lokale, alo oczywi- 
ście bez możności użytkowania prądu elektry- 
cznego. 

Spróbowali zatem znimprowizować oświetle- 
nie xarbidowemi lampami.. Była to jednak 
próba stanowczo chybioma, Wielkie wiedeńskie 
kawiarnie, mogące pomieścić Betki ludzi, — o- 
świetlone dwiema mdłym biaskiem płonącemi 
lampami karbitowemi — przedstawiały widok 
oryginalny wprawdzie bardzo, ale bynajmniej 
nie wesoły, O czytaniu gazety przy takiem o- 
świetjeniu nie mogło być nawet mowy.. Goście 
w pierwszorzędnych zakładach, przemoczeni 
deszczem, przesuwali się po mrocznych loka- 
lach, niby jakieś podejrzane indywidua w ska- 
radnych spelunkach, 

Nasiępmezo dnia Wiedeń rvbudził się o wiele 
wcześniej, niż zwykle... Już ad godziny 4 rano 
maszerowały setki ludzi, pcotulanych w grube 
okrycia — po mokrych chodniksch. Rzecz zu- 
pełnie zrozumiała, Przy oibrzymich odległo- 
ściach wiedeńskich trzeba było hardzo wcze- 
śnie wstać, abv przebyć na czas drogę n. p. £ 
Mcidline do śródmieścia, albo z Otiakringu do- 
stać sie do Leopoldstadt czv do Br'gittenau. 

W późniejszych godzinach ukazały się na u- 
licach r.zma!' „erzatze" trzmwajów, a więc 
automobile ciężarowe i wozy drah'niaste, prze- 
mianione ad hoec ra cmnihusv, Naturalnie, że 
z takiego strnu rzeczy nie omies?kali skorzy- 
stać dorożkarze i szoferzy wiederńscy, którzy 
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sobie stworzyli odrazu nowa taryfę, zadajac zi 
azdę z jednego do drugiego obwodu 150 do 290 
zoron, a za kurs ze stacyi kolejowej 400 do 50t 
zoron. Pasażer, który chciał nosiugiweć się pe 
iawnernu „taksametrem', spotykał się z szy- 
terczym śmiechem i drwięgcg uwaga: 

— Może pan przecież jechać irai wajem... 

Psychologia wyzyskiwaczy jest wszędzie į za- 
wsze jedna i ta sama. Niema takiego nieszcz?- 
ścia, niema takiej katastrofy żywiciowej, czy 
zospodarczej lub społecznej, którejby nie u- 
mieli niesumienni spekulanci wykorzystać dia 
podniesienia lichwiarskich zarobków. 

Kimkolwiek sę, w jakiejkoiwiek dmiedzinie 
działają, — tworzą jedną wielką rodzinę żarło- 
cznych, bezlitosnych hyen. 


Największydramatcyrkowy naświecie 


DZIEWCŻYNAZCGYRKU 


część pierwsza 
W KINIE „OPIEKA“, Zielona 17. 


Fr-toi ead Bosforem, 


WA BMwABNA. KUL "NEA I NOWOŻYTNE 
TAŃCE. 
Kraków, 27 września. 

(e) Mirięfy stanowczo czasy, kiedy tureckie 
damy w haremach spoczywały dnie całe na je- 
dwabnych poduszkach, spożywając rozbefy, pa- 
ląc papierosy i spędzając życie w błękitnych 
marzeniach, i 

Kobieta wschodu emancypuje się i jest ja- 
snem, że gdy tylko poczuje się wolną, sięgnie 
niebawem po życia radość i użycie. 

Jeszcze przed pięciu laty dla Turczynki z do- 
brego domu byłoby prawdopodobnie śmiertel- 
nem przestępstwem wziąć udział w modnym 
tańcu, zamiast zadowolić się, jak dotąd, rolą 
znudzonego widza. Obecnie oficyalny korespon- 
dent „Timesa“ miał eporchność być świadkiem 
towarzyskiego zabrania w elegamckim ture- 
ekim domu i tak cpisuje swoje wrażenia: 

„Parowcem z Galaty przybywamy w ciągu 
pięciu godzin do Yalowa, gdzie jesteśmy zapro- 
szeni w gościnę do bogatego Turka. Podróż sta- 
tkami była wspaniała, a pierwszy krok po wy- 
lądowaniu przypomniał nam czarujące niespo- 
dzianki „Tysiąca i jednej nocy“. Willa dostoj- 
nika znajdowała się na wzniesieniu niedaleko 
brzegu i oto droga od okrętu aż do olśniewająco 
białych stopni, wiodących do tonącego wśród 
kwiatów domu, wysłana była wielkim, cudow- 
nym dywanem, Pan domu, poważny, siwobro- 
dy, we fraku nieskazitelnego, angielskiego kro- 
ju, wita nas w sposób najbardziej ujmujący. 
Wstępujemy do wnętrza domu, gdzie sala baio- 
wa zdaje się przystrojona przez wieszczki, lecz 
gdzie piękne tureckie damy w wieczornych toa- 
letach, z odkrytemi ramionami, poruszają się 
tak swobodnie, jak gdyby nigdy prababki ich 
nie zatulały twarzy welonami przed nieczystym 
wzrokiem „Giaura', w którego ramionach one 
teraz kołyszą się z rozkoszą w omdlewającem 
tempie walca lub podniecającym rytmie fox- 
irota. Ciekawe! Drażniący ów taniec, wykona. 
ny przez Turczymki, staje się podobnym do ja- 
kiegoś menueta, tak spokojnie i wytwornie tań. 
cozny przez te urocze panie. * 

Europejskie damy patrzę początkowo, jak na 
widowisko sceniczne, wkrótce jednak odczuwa- 
ją coś w rodzaju zazdrości, patrząc na niezró- 
wnaną a spokojną gracyę, rozwijaną przez 
wdzięczne tamcerki. 

W kącie salonu siedzi stary, turecki generat, 
ze starej gwardyi, zahartowanej w ogniu i wal- 
kach w górach Bałksnu. Od czasu do czasu 
wstrząsa w zadumie siwą głową i przesuwa pal- 
cami w długiej brodzie. nadajacej mu wyglad 
patrvarchy. Pod czaszką przesuwają się dziw- 
ne myśli i wspomnienia o dawnej tureckiej ko. 
biecie, słuchającej opowiadań o żonach „giau- 
rów“, ukazujących się pubiicznie na balach z 
odstoniętemi ramionami i odkrytą twarzą, — 
podczas gdy usta jej okalał wyraz zdziwionego 
dziecka, zwolna przeobrażający się w pogard- 
liwv uśmiech... 

Wschód i zachód podają sobie ręce w naj. 
modniejszym tańcu... 


- BANK KRAJOWY — 


Filia w Krakowie, zwraca się do swych klientów, 
którzy subskrybowali i zaplace li 5'/, Polską poży- 
czkę państwową, aby asygnaty tej pcżyczki pod- 
ęli najdalej qo dnia 1 października b. r. 3373 
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i i , wspaniały, jeden z tych, kłóre na zawsze pozosłają w pamięci... 
E Ee na rzeki i A stworzył to arcydzieło... Jakieś rusały, AUEYSY, 
widziadła senne ... jakieś stada słoni rozszalałych, jakieś czeredy „lwów, epa 
krwią świeżo przelaną, jakieś kraje odległe, cudaczne, a jednak gdzieś jnż we snac zi 
dziane ... jacyś ludzie potworni, dziwaczni, z twarzami wykrzywionemi bólem ... to 

„OPIUM* ...to film grany od dziś 


W „UCIESZE“. 
Opa? przyszłości: węgie! bezdymny. 


Maksimum ciepła przy najmniejszym wydatku. 
Kraków, 27 września. pożytku. Ten przyszły węgiel dostarczać nan 
i snicz- godzi çi i ‘zy jaknajmniejszym 
f na usługi potrzeb tecùnicz- | bodzie maximum ciepła przy ja 

4 os e. w pracy, dla wywalczeria | ekspenzie cząstek opałowych, wyglądać na po- 
świ t Pie szych warunków bytu. I tak jeden 4 dcbnie do dzisiejszych cegiełek, „tylko będzie 
M p żozycH chemików angielskich Jerzy | gęstszy i więcej zbity. Mała cegiełka przynie- 
Beil ra acuje obecnie nad wytworzeniem eks- | siona do domu w mulfie lub torebce wystarczy 

trail Rie który stać się ma doskonałym | do ogrzania pokoju na cały dzień, 


i jel bezdymny, to znacz Brak węgla nie będzie wtedy budził w aixitm 
(o, Ac grozy, piece nie będą dymiły — a przytem co 


i iej w świecie opał, który die bę- I r ' 
AL nowe na h naret cząstek | za oszczędność! Wszystko to prawie za piękne, 
=" ee pix ciepłe, które dziś uchodzi |] by mogło być prawdziwe, jednak ufajmy i cze- 
` dymem przez kominy bez żadnego dla nas 4 kajmy, 


1 
oai ina) 


Domon 


B DEE 
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Mieszkanmiowi paskarze. 


Prywatne mieszkania zamienione na hotele. 


Kraków, 27 września, zwanie do sądu. 

(T) Pan Hyacyńt Rozwolnicki, R. coy] ka Nie wiesz ty, co to za sprawa? — mówi 

ri i n 4, 
uc: woah g » p hs RE 00 — Jak Boga kocham, nie wiem... Może to o 
dt e, rad) człowiek zamożny, który | tego stróża, com go w sobotę trzasnął w gębę — 
posiadać kilka will w znamem miejscu kąpielo- mh mó WA aS: big, 
Zajmuje ort w naszem mieście całe pier- | spód k wypowiad i 
yem pidtro eleganckiej kamienicy przy ulicy W id A | Maki „Towarzystwu nie u 
i Ż cór- ejących ze . 

Pa w = NA zc sł — Któż to wie, zobaczymy, — rzekł z flegmę 
"nów ATEA a dwaj synowie na wysokich Pw ho zie Na Ń | i. 2. 
owiskąch w Warszawie. Obydwoje tylko: z sądzie sprawa się wyjaśniła: | 

stano jmują siedm eiegancko urządzonych po- — Jesteście państwo oskarzeni o lichwę mie- 
koi i czężih | Biogówiej w nocy, gdy przechodzą e Z — rzekł z miną poważną sędzia śled- 
s d A Si +5 406 : oga y. , 

Ja BL Su e r T dody "onie 

ab EJ — Co państwo przytoczycie na swoją obronę? 
TE 093 dyst e OR p A zy | 04 ma poj ogal — wrzasnęli oby- 

— i ; woje, — stna kalumnia... 
it nin." = oa R ogonem wy- = Perg že zamieniliście swe mieszka- 

w i A nie na hotel. 
pchanego ek Nea m wróce Ó| Ależ panie sędzio, 
aś Wo duchów i widm.. 

E R a I tu poczęli opowiadać o duchu prababki, o 
stel A widziała — nasza babka na portrecie | strzelaniu w stole, o pukaniu w kredensie etc. 

pu O 

i lewem uchem? r 
Ar i tym podobne dyalogi toczyły się od 
cazgu do czasu między przykładnem małżeń- 
stwem. 

Postanowili raz Skończyć te straszne sceny 
z „Adwentu“ Strindberga, to też wkrótce przy- 
jezdni a zrozpaczeni brakiem wolnych „nume- 
rów" w hotelach goście czytali z uczuciem ulgi 
kartkę, przyiepioną na drewnianym parkanie 
obok dworca kolei, z następującym napisem: 
Pokoje przy ulicy Smutnej każdego czasu dla 
przejendnych na ńoclegi, 

Od tego czasu wszelkie mary i przywidzenia 
znikły z przed oczu państwa Rozwolnickich, a 
za to w siedmiu komnatach ich mieszkania pa- 
nował ustawicznie ruch, przyjazd i odjazd go- 
ści. Pani Rozwolnicka przyjęła dwie zgrabne 
pokojówki i tęgiego bruneta lokaja: 

— Zosiu, dzwoni ten pan kapitan z jadalnego. 

— Janie, prędko — ciepiej wody, pani hrabi- 
na w salonie dostała boleści, 

— Fruziu, proszę zamieść kawę do łazienki 
temu panu, który dziś w nocy przyjechał z 
Warszawy. 

Takie rozkazy wydawała służbie pami Roz- 
wolnicka — pełna energii i jekby nowego życia. 

A pan Rozwclnicki zadoówoiony gładził się po 
»rzuszku. — Co dzień vohierał za pokoje po 
1300 do 20600 koron, to nie bagatela. 

Nie bał się już teraz duchów, ale czytał cze- 
.Sio o napadach bandyckich — i dostawał ge- 
wej skórki... — bo w biurku w pertfe'u dusii 
znaczną sumką za „noclegi. 

I tak ciągła się idvlla ta *-azztn pół roku. 


wszystko to z powodu 
coś zapukało w „nachtka- 


Nazajutrz wszystkić dzienniki rozniosły na 
dwie szpalty następującą sensacyę: 
. „Wczoraj został aresztowany znany w naszem 
mieście rzeczywisty tajny radca, komandor or- 
deru złotego barana ete. etc... Hyacynt Złoto- 
ryja Rozwolnicki i jego żona Gertruda z Schwin 
deimanów, pod zarzutem puszczania na pa- 
sek (!) swych siedmiu pokoi. Aresztowani tłu- 
maczą się widmami, upiorami, strachami i t. P. 
bredniami, w które naturalnie sąd nie wierzy, 
a które rzekomo zmusiły ich do wynajmowania 
pokoi po 200 do 300 koron za noc. Mamy na- 
dzieję, że sąd energicznie poprowadzi sprawę, 
aby raz zwalczyć szerzące się u nas miesz':a- 
niowe paskarstwo. Śledztwo w toku". 

LJ + a 


; 
| Sąd, ze wzęledu na poważny wiek podsąd- 
nych, pozostawił ichsna wolnej stopie. 
A pan Rozwolnieki, czytając gazety, wziął ad- 
wokata.. zamknął mieszkanie i 
l 
| 


wyjechał z żo- 
ną do 7Zakonanepo.. - 


Z TEATRU POWSZECHNEGO. 
W WOW ETZ ZRZZRZRZRORZANARACA, 


MEDAL 3-go MAJA. 


Sztuka w 3 aktech Stanisława Kozłowskiego. 


I po tytule „sztuki i po nazwisku autora 
mielismy pelne i niezaprzeczalne prano czego 
innego spodziewać się niż to co ujrzeliśmy i 
słyszeli w „Medalu 3. mais"... Sztuka“ robi 
po prostu wrażenie mistyfikacji, której ofiarą 
padia dobra wiara i zavfanie publiczności, D> 
lalsy i to famy tor »io modzło się 


Zajeżdźali nowi goście — į odinżdżali, — push nadużywać tak wielkie | sata jaką dla 
byl niezwykły i w nocy i we čaja. Gdv nagie | każdego Polaka jest 2. maila: Uavhe afisz nie 
trzask... Państwa Rozwotlniccy otremoli we- kiama a aulor nie kpi - io ies row inien 
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brzmieć: „Medal 3. maja — farsa karkołomna”. 
Autor sądził widocznie, że tego rodzaju zesta- 
w:enie byłoby bluźnierstwem, ochrzcił: wię 
swoją rzecz „sztuką, Czy przez to jednak 
zmniejszył swoją odpowiedzialność? 

Bo cóż nam w tej sztuce powiedział p. Ko- 
złowski? Że policya rosyjska (w Warszawie) 
żarła Się z żandarmeryą, że dygnitarze rosyjscy 
mieli utrzymanki w warszawskich akicrkach 
że młode Rosyaneczki są łeezkomyślne a koch 
liwe i że mógł Się zdarzyć studrnt uniwersytetu 
który w wolnych chwilach od u z córką pro 
kuratora, którą uczy po pol: . 19%) — bawi sit 
w konspiracye?.., My to już zjamy, my w em! 
o tem. 

„Medal 3. maja" mieści w 

dwie niewykończone sztuki. 
był do 1-go i 3-go aktu dorobić 
zicmem akt 2-gi... 
winien następnie 


sobie właściwi 
Autor powiniet 
a odpowiedni po 
i byłaby „szutką* Nr. I. Po- 
winien na do aktu 2-go dorobić akt 1-y 
i Ści i miałby „sztukę“ Nr. IL, sztukę tego po* 
kroju, co „Cictka Karola" lub „Małpa Żoko” 
Tylka, że w sztuce Nr. 2. rolę małpy Żoko zastę*. 
puje Eusapia Paladino a skoki inteligentnego | 
czworcnoga, — konwulsye uśpionego medium 
które mówi po włosku na jawie, a po polsku W 
transie. W tym transie ież ratuje pomysłowość 
autora, albowiem „zgaduje“, że szukane prze% 
policyę medale znajdują się w pudelku od sza* 
chów na biurku prokuratcra, gdzie jego wła- 
sna córka je ukryła. Ta Rosyaneczka — to cór. 
ka, a może wnuczka Lydii z „Gwiazdy Sybe 
ryi". Tylko że Natasza w „Medalu“ traktuje 
swoją rolę sympatyczki i ratowniczki buntow” 
ników wesoło i z humorem... | 

„Medal“ był grany świetnie. P. Kliszewski 
stwcrzył przepyszny kcmiczny i konsekwentny . 
typ rosyjskiego dygnitarza, panowie Heleński i 
Kucaczski wybornie się wczuli i oddali posta- 
cie nikczemnych carskich sługusów. Student$ 
bardzo sympatycznie (mimo niesympatycznej 
roli) zagrał p. Magnuszewski. 

W rezultacie: Czy warto iść na „Medal 3, ma” 
ja'?.. Warto, choćby tylko dla znakomitej gry 
p. Morskiej. Młoda artystka oddała tak praw- 
dziwie z taką wiernością rolę Nataszy (córki 
senatora), że po prostu w zdumienie wprawiiś 
wszystkich. Pani Morską ma wiełką przyszłość 
artystyczną, a wszechstronność jej niepospoli- 
tego talentu należy do fenomenów teatralnych: 

Na żywe słowa uznama zasłużyli: p. Kiońskð 
(generałowa), Horowiczowa. (szambeianowa)» 
Kołwas (przepyszny „Ç ristaw*), Zbucki (karce" 
lista), panie Maljcka, omorską i Strumiło. 

E. Krumłowskii. 


Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk. 
Św. Damiana 
Wschód słońca 6'32 
Zachód słońca 6'16 


Długość dnia 13-25 


TEATR IM, JUL. SŁOWACKIEGO: 
Dziś: „Polityka“, WE -GE 
Jutro popoł.; „W małym domku". 

Wieczór: „Głupi Jakób", 

TEATR POWSZECHNY; 

Dziś: „Księźniczka Trebizondy', i- 
Jutro popol.: „Wicek j Wacek“ 

Wieczór: „Ałzacya". 


Falmia_amorytaństa wrata do Kra 


Korespondent „Kuryecrą warszawskiego“ py 
w tych dniach u konsula jeneralnego Buszczy! 
skiego. Ścisk przed domem konsulatu wielki 3 
na schodach i we wszystkich pokojach konsu 
latu tłok straszny, 4 

— Wszyscy chcą jechać do kraju — mów 
korespondentowi konsul Buszczyński — sl 
niestety, nie mamy jeszcze linii okrętowej gi 
Gdańska, a na Anglie i Francyę nie dobrze t 
raz naszych ludzi posyłać. ść 

W rzeczywistości kilka jest tu już przedsić 
biorstw. które przygotowują linie okrętowe f 
Gdańska; są polskie konsorcya, są i ameryka 
skie — ale jak prędko komunikacya bedzie 
twarta, trudno jeszcze powiedzieć teraz. 


Pierwsze tanki polskie. 


Trudno o silniejszą atrakcyę, niż ta, jak” ls 
tuje Warszawie polski Biały Krzyż na nadei, 
dzącą sobotę w parku Sobieskiego (Agryko 
W dnia tym publiczność warszawska bedą 
mcgła nietylko obejrzeć *blizka słvnne tane 
ale nawet podziwiać ich poteżno niszczą% 
działarie. burzenie okopów, rowów, szańców, 
zasiek druc'anvch, zbudowanych przez inży m 


rye wojskową i saperów m» nezwcleniem m 
stra wojny i jenernja Woki, 
. . . 
; ; |; j 
Działanie ianków jost ='rstz=s Olbrzymi f 


inzne potwór pesuwa się namzód, miażdżać 
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druzrccac wszystko, co znajdzie się na jego 
«zę. Tanki idą przez rowv, zasieki, błota, wy- 
woóiuiąc panikę wśród nieprzyjaciela. Polska 
Armia posiada już tanki. które wzięły udział w 
ataku na Bohujsk. Panika wśród hbolszewi- 
ków na widok naszych tanków była nie do opi- 
saniu, Żołnierze czerwonej armii zzucali broń 
i uciekali, nio bacząc na wymierzone lufy re- 
wWwolwerów oficerów. którzy bezskutecznie usi- 


łowali ieh powstrzyńiać w chaotvcznej u- 
Cieczce 

Milionowe deficyty. 
R. 


Warszawy wykazuje €0 miłliczów' 
"mare: miedoboru" 
Warszawska Rada miejska przystąpiła do 
rozpraw plenarnych nad budżetem miasta, War- 
szawy na okres od kwietnia 1919 r. do 31 mar- 
Ba 1920 r 
Budżet na rok 19193 zamknięty jest ogrom- 
hym niedoborem, Dochody wynieść mają 
147,256,730 mk.. wydatki 239, 568.642 mk.. czyli 
deficyt wynosi 92,281.912 mk. Projekt budżetu 
Wrzewiduje. ze faktyczna podwyżka wydatków 


3 m 
SgS PA. 


wyniesie 68,003.112 mk. gdyż potrąca sumę 
24,276.890 mk.długów. które prawdopodobnie 
będą prolongowame. Niemniej jednak, przy- 


lęwszy te przewidywania za usprawiedliwione, 
zarówno jak i spodziewaną w sumie 8 milionów 
podwyżkę dochodu z powodu nowej taryiy o- 
Platy za wodę i kanaly -— mamy jeszcze ©gro- 
Mna sunię 60,003,112 mk. s i 
Ten 69 milionowy deficyt zawdzięcza miasto 
arszawa w pewnej mierze ciężarom podno- 
Szonym nodczas okupacył, narzucanym przez 
Ozkupaniów. 4 
Jedynie tylko zaciągmięcie nowej pożyczki 
może pokryć 60 milionowy deficyt tegorocznego 

budżetu Warszawy. 
<= 


Zapowiedź rozruchów rolnych. 


Walny zjazd w Król. Polskim robotników 
rolnych z pow. hrubieszowskiego, odbył się przy 
udziale przeszło 2,000 osób. Zjazd miał chara- 
kter sprawozdawczy Z „kongresu ”' robotni- 
ków rolnych w Warszawie, W ciągu kilkogo- 
dzinnej dyskusyi, agitacyjnie i prowokacyjnie 
komentowano podczas niej uchwały owego 
wkogresu” i przyjęto je bez zmian pod hasłem: 
„Odehrać siłą grunta okszarnikom! Precz z 
Sejmem, rządem i obszarnikami! 


Zmierzch straików. 


Związek pracy w Nowym Yorku rzucił świa- 
u nową i niezwykle żyzna myśl, która gdyby 
Się urzeczywistniła, stałaby się daią w historyi 
rozwoju społeczeństw. Proponuje on mianowi- 
tie zaprzestania zupełnego strajków, tak. jak 
kościół ongi zakazał toczyć wojny. ustanawia- 
lac instytucye: „treuga Dei". Zakaz strajkowa- 
nia byłby ważny na razie na pół roku, a wszel- 
ie nieporozumienia między robotnikami s pra- 
todawcami miałyby być załatwiane w sposób 
czysto ugodowy przez wyższy insłancyę, bez 
Rciekania się do strajku, który okazał się środ- 
Kiem brutalnym i amarchicznym i w wysokim 
stopniu dezoraganizującym produkcyę. 

„Wyłonienie się tego projektu wśród cobotni- 
ów samych jest dowodem, że strajk się prze- 
żył. Jest to bowiem broń obosieczna. Zauważono 
dowiem. że każdorazowe podniesienie cen Wwy- 
Muszone strajkiem, a więc zaprzestaniem pro- 
dukcyi, przynosiło w mastępstwie podrożenie 
łen produktów, które przeewyższało korzyści, 
śdniesione przez ten środek walki. 

ey e 


Koncert polski w Paryżu. 


Koncert dawnej muzyki polskiej. urządzony 
Paryżu pod protektoratem polskiego mini- 
*teryum sztuki i kultury, zorganizował przy 
wydatnej pomocy prezesa ministrów Paderew- 
skiego į poprowadził utałentowany muzyk p. 
Henryk Opieński. 
(Na koncercie polskim obecni byli: Jan Bra- 
Jano, prezes rady ministrów Królestwa. rumuń.- 
pilSRO z rodziną, pułk. Homse i jen. Tasker- 
„ISS, delegaci amerykańscy ma. konferencyę 
Kojową: sir Esme Howard, ministre pełno- 
cny i delegat angielski w misyi p. Noulensa 
Polsce; baron Dogrand z francuskiego min. 
„Fw zagranicznych; znana poetka hr. de No- 
œ oraz wiele osób ze sfer artystyczych i po- 
„Zych. Ze stray polskiej obecni byli: prezes 
r ministrów Paderewski z małżonką, Roman 
owski, Władysław Grabski, dr Kazimierz 
„ški, Wł. Mickiewicz oraz prawie wszyscy 
p owie Komitetu narodowego. 
ke acert był nietylko objawem polskiej sztu- 
na e pewnego rodzaju manifestacya politycz- 
"|.Vykazującą żywotność i dawność kultury 
radzajacego się obecnie państwa, 
myo, DZISIEJSZEGO NUMERU dołączamy 12-ty 
Saha powieści Piotra Benoit p, & „Tajemnice 
; $ 


" GONIEC RRAKOWSKI 


POZEGNANIE OFICERÓW FRANCUSKICH. Z 
powodu wcielenia armii Hallera do armii polskie]. 
rozwiazany został sztab tejże armii. tworzący to. 
dzaj osobnego ministerstwa, a agendy tegoż prze- 
kazano ministerstwu dla spraw wojskowych w War- 
szawie Oficerowie sztabu przydzieleni zostali czę- 
ścią do poszczególnych dywizyj polskich. częścią 
zaś wobec expiracvj półrocznych kontraktów wra- 
cają do Francyi. 

Z tej okazyi generał Charriou i Bouruau, oraz pui- 
kownik sztabu Porchenet, tudzież oficerowie frar- 
cuscy sztabu gen. Hallera wydali wczoraj na cześć 
swego byłego komendanta śniadanie w Grand ño- 
telu, w którem prócz reprezentantów wojskowych 
wzięli udział ks. biskup Sapicha, prezydent miasta 
Federowicz i delegat Biesiadecki 

Pcdczas śniadania wniesiono szreg toastów świad- 
czących, jak Ścisłe węzły nawięzane zostały w tym 
krótkin stosunkov:o czasie między  braterskiemi 
armiami francuską i polską. Zegnano się z żalem z 
dotychczasowym komendantem armii. a francuscy 
oficerowie wyrażali przy tej sposobności podziw dla 
bohaterskiej armii polskiej. szczere przywiązanie 
do państwa polskiego oraz dziękowali krakowskie- 
mu społeczeństwu za serdeczne i gościnne przyjęcie, 
jakiego doznali z naszem mieście. 

POSIEDZENIE SEKCYI MAGISTRATU. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie sekcyi ekonomicznej wspól- 
nie z komisyą gruntową pod przewodnicwem wice- 
prez. m. Sarego, na którem zatwierdzono wypraco- 
wany przez budownictwo m, w myśl wskazówek 
sekeyi projkt parcelacyi gruntów  pofortyfikacyj- 
nych przy wylocie ulicy Karmelickiej, między mły- 
nówką a parkiem Krakowskim w dz. XV (Nowa 
wieś). Na posiedzeniu komisyi gruntowej przepro. 
wadzono dłuższę dyskusyę nad sprawa dalszej 
przedaży parcel pofartecznych. 


TYDZIEŃ P. F. W. S, Magistrai zawiadamia, iż 
Departainent opieki 


społecznej przy Namiestnict- 
wie we Lwowie udzielił sekcyi krakowskiej Pol- 
skiego Funduszu wdów i sierót wojenych zezwole- 
nia na urządzenie w całym okręgu wyższego Sądu 
kraj. krakowskiego w czasie od 28 września do 5 
października 1919 włacznie zbiórki publicznej w 
formie t. zw. Tygodnia P. F. W, S. na cele akcyi 
opiekuńczej nad polskieemi wdowami i sierotami 
wojen. Spodziewać się należy, że ogół ludności kra- 
kowskiej, znany ze swej ofiarności, gdy chodzi o 
poparcie celów społecznych, nie poskąpi ofiar na 
powyższy cel, ni potrzebujący osobnych objaśnień 


i poleceń. 
O PRZYDZIAŁ T. ZW. DARÓW AMERYKAŃ- 


SKICH, Zgłosiła się glo naszej redakcyi w dniu 
wczorajszym deputacya rodzin kolejarskich z u. 


skarżeniem się, że rodziny te nie otrzymały przy- 
działu t. zw. „darów amerykańskich", z których ko- 
rzystają rodziny pocztowców. sądowców i policył, 
Pożądanem byłoby wyjaśnienie ze strony kompe- 
tentnych czynników, jakimi względami kieruje się 
przy rozdziale owych „darów“ i jak je zamierza 
w dalszym ciągu rozdzielać. 

W SPRAWIE ZNISZCZONYCH ZABYTKÓW. W. 
czasie obecnej wojny w bardzo wielu wypadkach 
zniszczenia zabytkowych budowli kościelnych czy 
Świeckich zaszło jawne pogwałcenie prawa. między- 
narcdowego, t. z, budowle te zostały zniszczone kez 
koniecznej potrzeby militarnej, często dla zabawy 
zdziczałych dowódzców, lub ze swawoli nie mniej 
zdziczałego żołdactwa. Kollegiata w Wiślicy, jeden 


z najcenniejszych zabytków gotyku. została zbu. 
rzona pociskami artyleryi austryackiej ku szcze- 
góline; przyjemności dowodzącego gencrala. który 


celność strzałów brał za asumpt do wojskowej u- 
ciechy. Przepiękny drewniany wiejski kościół w 
Sękowej, przedmiot zachwytów i studyów Wyspiań. 
skiego ruzebrało doszczętnie żołdactwg na „dekun- 
ki“ i paliwo. Kościół w Klwowie nad Pilicą po zde- 
wastowaniu wysadziły austryackie oddziały w po. 
wietrze przy odwrocie, bez potrzeby. Mury ruin 
zamkowych w Pińczowie ta sama wojskowość ro- 
zebrała, aby uzyskać matervał do wybrukowania 
drogi. Przykłady możnaby mnożyć. 

Wydział Rewindykacyjny na b. zabór austryacki 
zwraca się tą drogą do wszelkich urzedów państwo- 
wych. cywilnych, wojskowych i kościelnych, do 
wszelkich instytucyi obywatelskich i osób prywat. 
nyh z wezwaniem, by o ile dowody zniszczenia po- 
siadali lub takowe na miejscu zniszczenia sporzą- 
dzić mogą, w możliwie najkrótszym czasie je spl- 
sały i przestały pod adresem: Biuro prac Kongre- 
sowych. Wydział rewindykacyjny na b. zabór an- 
stryacki. 

Z GIEŁDY. Wskutek utworzenia Państwowej cen. 
trali dewiz, Giełda krakowska zaprzestała z dniem 
dzisiejszym notowania kursów walut  zagraniez- 
nych, co do których tranzakcye są wzbronione. 
Zarządzenie to nie dotyczy jednak walut państw 
zaborczych, a wszczególności marek 1 rubli. 

KOMITET -POMOCY ZYDÓW POLSKICH wydał 
i rozesłał sprawozdanie ze swej działalności. W spra- 
wozdaniu skreślony jest stan ekonomiczny ludno. 
ści żydowskiej w Polsce, wytworzony przez okres 
niepokojów przedwojennych. kilkakrotna inwazya, 
skutki nagłej t. zw. „dzikiej demobilizacyi" i t. p. 
W celu scentralizowania akcyi pomocy, równomier- 
nego rozdziału darów amerykańskich. a wreszcie 
zapewnienia moralnej opieki powstał właśnie wy- 
mieniony Komitet, na kórego czele stanął dr Rafał 
Landau, a w skład którego weszli reprezentanci 
wszystkich odcieni wśród żydów, Opecnie istnieje 
7 komitetów okręgowych z 130 komitetami lokalny- 
mi, Komitet centralny w Krakowie podzielony iest 
na sekcye: kooperatyw, szkolną, uchodźczą, opieki 
społecznej. organizacyjną, finansową i rolniczą. 
W dalszym ciągu sprawozdania omówiona jest dzia- 
łalność nie będąca w ścisłem tego słowa filantro- 
pijną, lecz mająca na celu odbudowę gospodarczą; 
należą tu kwestye: pożyczek na odbudowę, warsta- 
tów współdzielczych, ożywienie przemysłu domo- 
wgo i t. p. 

SKĄD POCHODZĄ MAZURZY. Komitet Mazurski, 
irsytucya powołana do.nrzeprowadzenia zwycięstwa 
plebiscytu na rzecz Polski w Prusach Książęcych 
(na Mazurach), wydał świeżo broszurę p. t. p. Hu- 
gona Barka. działacza i redaktora mazurskiego, 
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tylko siano już obsadzone. 
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Ciekawą tę książeczkę, drukowaną gotykiem, a prze 
zraczeną dla ludu polskiego na Mazurach Prus 


kich, cechuje staranne opracowanie Źródeł histo. 
rycznych i oryginalne ujęcie materyału, Wiele 
szczegółów nieznanych, w zwięzłem  pragmatycz- 


nem ujęciu zaleca tę pracę, która powinna się zna- 
leźć w ręku każdego Polaka, interesującego sie 
sprawą mazurską. Do broszurki dołączona jest ode- 
zwa. Autor gorącymi słowami umie przemówic do 
swych braci. Głos ten nic padnie w próżnię. Mazu- 
rzy znają i kochają tego, kto do nich przemawia. 
Kcmitet Mazurski w Warszawie, ul. Czackiego 2%, 
wysyła broszurkę tę bezpłatnie, 

(TYWŁAMANIE DO SELEFU. Wczorajszej nocy 
przytrzymano na gorącym uczynku niejakiego Ma-- 
icra Dawida Eidemana. który z dwoma  towarzy- 
szami( a którzy zbiegli) włamał się do sklepu bła- 
watnego Halberstama przy ul. Bożego Ciała 1. 12. 
Włamywacze zostali spłoszeni podczas gdy wyno 
sili łupy w topołach. Eideman został pobity dotkli 
wie przez swych współwyznawców. 

(T) OBIEGUSĄCA LATOROŚL. Wczoraj areszto- 
wano tutaj 16-letniego Stanisława Baranika za kra- 
dzicż 2.500 K na szkodę Adama Kubika w Szpita- 
rach w Kongresówce.. Kubik pryjechał do Krako- 
wa i tutaj na ulicy rozpoznał młodego złodzieja i 
spowodował jego aresztowanie. Baranik jak śledz- 
two wykazało uciekł w tych dniach z zakładu po. 
prawczego w Ipole koło Skierniewic. j 

(T) KRADZIEZE I WŁAMANIA. Aresztowano 
dziś Katarzynę Medoj 1 22, która skradła Dawido- 
wi*Gruensbergowi 7.000 K i zbiegła. Aresztowano 
Sische Zella 1. 20. który włamał się do skiepu Hir 
scha atza i Katz go tam przychwycił, 

BOGATA ZEBRACZKĄ., Przed kilkku dniami w 
zakrystyi kościoła św. Krzyża w Warszawie zatrzy- 
mano pewną kobietę, z wyglądu żebraczkę. podej 
rzywając ją.o zamiar dokonania kradzieży. Kobietę 
odprowadzono do biura  policyi. Przeprowadzona 
przy niej rewizya dała wyniki nadzwyczajne, znale. 
zicno bowiere 1550 rb. w złocie, 75 rb. w starych mo- 
neinch złotych, 350 rb. w srebrze oraz znaczną su- 
mę w banknotach, 

ARGYA RATUNKOWA AMERYKAŃSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYZA. Do Warszawy przybył 
peciąg specyalny, złożony z 19 wagonów zawiera.. 
jacych artykuły ratunkowe amerykańskiego Czer- 
wcnego Krzyża nagląco potrzebne w zrujnowanych 
dzielnicach Polski. Pociąg ten znajdował się blizko“ 
miesiąc w drodze, jadąc przez Włochy, Austryę i 
Czecho-Słowacyę, 

ARESZTOWANIE MORDERCY. We Lwowie are- 
sztowano Piotra Arendarczuka, ukraińca, kanceli- 
stę ze Zbaraża, który był ścigany o  skrytobójcze 
morderstwo na osobie radcy sąd. śp. Józefa Ste-- 
rzyńskiego. 

SPRAWA NiEMOJZWSZIERZALINOWSKI. Gło.. 
śna sprawa Andrzeja Niemnjewskiego, redaktora 
„Myśli Niepodległej' oskarżonego przez b. redakto- 
ra „Zarama“, Maksymiliana  Miłguja—Malinow- 
skiego o potwarz w druku, przyszła onegdaj 
rczpcznanie sądu Okręgowego w Warszawie, Po. 
wcdem do oskarżenie była wzmianka, wydrukowa- 
ra w „Myśli Niepodległej" (w odpowiedziach od 
redakcyi), a zarzucająca p. Malinowskiemu pobie- 
ranie za rządów rosyjskich z kasy gubermialnej za- 
siłków pieniężnych t. zw. „posobia“. Wyrok w tej 


interesującej całą Warszawę sprawie oczekiwany 
jest w tych dniach, i 
„SZCZUTEK“ w ostatnim numerze ironizuje z 


niemyczerpaną swadą satyryczną wszelkie wyda- 
rzenia na naszych zewnętrznych i wewnętrznych 
politycznych frontach, Krwawym zgrzytem ironii 
zwraca uwagę wstępny wiersz, ciętą odprawę rozma- 
itym misyom i interwencyom zagranicznym w na- 
sze sprawy, dają satyryczno-poetyckie utwory „Ho. 
ner międzyzarodowy* i „Wolnoć Tomku w swoim 
dcroku*, Wyborne anegdoty z czasów austryackiego 
regime'u oraz aktualne dowcipy paskarskie uzupał- 
niają numer, ozdobiony świetnemi  ilustracyami 
Grusa. Berezowskiej i Rzeckiego. F 


KACIK HUMORYSTYCZNY. 
KONFERENCYA POKOJOWA W ROKU 1930. 


(Wyjątek z historył powszechnej), 

Dwanaście lat już minęło od pokoju Wersal- 
skiego, a Rada Czterech wciąż jeszcze obrado- 
wała w Paryżu w niezmienionym składzie, Wy- 
słano do tego czasu 1450 misyi, podpisano 110 
preliminarzy pokojowych, a 2006 umów dodat- 
kowych, zarządzono 50 plebiscytów i 43 okupa- 
cyi wojskowych. Clemenceau stracił ostatnie zę- 
by i z powodu nadwyrężonego słuchu posług - 
wał się trąbką Morgentaua, Lloyd George wy- 
łysiał do reszty, Sonnino z powodu podagry w 
nogach przyjeżdżał do sali na wózku a Wilson 
dostał bójłesnych nagniotków na siedzeniu. A 
Polską wćiąż jeszcze nie miała granic, choć 
zwycięskie Jej wojska po wytepieniu bolszewi- 
ków stały pod Uralem. 

W MINSTERSTWIE. 


Pewien restaurator, zabiegając o jakąś kom- 
cesyę, wzdycha, przyciśnięty szóstą już łapów- 


— Mogliby tu dać taki napis. jak u mnie w 
restauracyi: 

„Łapówki zniesione. Dołicza się 10 procent 
do wartości opłatnej”, M 

Pewnego referenta z „domowem obrazowa- 
niem“ pytają się dlaczego tak krucho z naftą. 
choć Polska ma Borysław. 

— Proszę pana, ten ostatni grad wytłukł szy- 
by naftowe... 


w =x x 


W ministerstwie rolnictwa referent, b. pro- 
fesor estetyki, informuje: 

— W powiecie N. jeszcze nie było zasiewów,” 
„Szczntek*. 
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= GONTEC KRAROWSEI 


Numer 262 


Od ! 


jorysław 


w Karpaty. 


W ziemi mogił i krzyżów. — Ruiny Sianisiawowa. — Dzika dywizya. — 
Historya wypisana na hotelu. — Ruski pop agituje. — Ostatnie ch'yzan- 
temy. — Cuda techniki inżynierskiej. — Gromobój czuwa. 

(Z wycieczki aziennikarskiej po kraju). 


W pociągu dziennikarskim, we wrrestiii 

Z Borysławia wracamy na Stryj, lę bwieruw:: 
polskości, w której na szmicach narodowej o- 
brony stoi wernie i wytrweje polski kolejarz. 

Niestety! kolejarze nie proga, mimo nazoręt 
szych uczuc pamyotĘZdŁu, jasie ich ożewiają. 
a jakich tak wspaniałe dowedy złożyli w cza- 
sje tnwazżył, ~- pracowac nadał ze mtwoioną e- 
nawgia: brak mieszsań i gorsza, niż gdziejndziej 
aprowiwcya pasg ię poprostu uniemożliw 'ają. 
fleputacya. ktora wyszła na nasze spotkanie, 
przedkłada vam te posiulaty i progi o interwen- 
eye. Przyrzekamy pomoc. (zy interwencva na- 
sza osiągnie skutek. nie chcemy przesadzać. 

Jakiś „misyonarz (członek misyi zegranicz- 
nej) — jak w żargonie mówimy — wyrazi: się 
zartobłiwie, że teraz w zdemokratyzowanych 
społeczeństwach prasa zastąpiła królów. To jest 
nowoczesna potencya. Frazes taki iub podobny 
słyszymy w naszej podróży do znudzenia. Jeśli 
mamy mówić otwarcie, sami nie bardzo tenu 
dowierzamy. Nie dlatego, aby prawa nasza była 
gorsza, niż ne.graniczna lub mniejszy nosi lata. 
wpływ na czytelnikow, ale rzą nasz. dla. które- 
go dziennik powinien być jednym z najwszniej- 
szych aparatów w służbie publicznej, jako in- 
strument i wykładnik opinii — nie doszedł je- 
gzeze do zrozumienia. tego notarycznie znanego 
faktu w całym świecie. A wołanie o -*moc i po- 
parcie słyszymy ciągie w naszej nodróży. Zwła- 
szcza w tej, tak ciężko nawiedzonej, a tak bry- 
łantowymi ogniami natryotyzmu bijącej „zie- 
mi mogił i krzyżów". i ` . 

Deputacya za deputacyg na każdej prawie 
stacyi, gdzieniegdzie za trzyniujemy nasz eks- 
press umyślnie, aby wysłuchać żalów lub za- 
bieramy członków deputacyi do wagonu, gdzie 
słuchamy i notujemy ich krzywdy. Kałusz żali 
się ma brak poczty, głód rebotnika w aminach, 
to samo Dolina, podobnie szereg drobniejszych 
miejscowości na tej linii. Ogarniu nas uczucie 
przygmębienia, ałe oto — gorączkowo restauró- 
wany most na skąpanej w odblaskach zacho- 
dzącego słońce Złotej Bysirzycy i wieże Stani- 
aławowa. Przeciągiy ġwizd maszyny, — pociąg 
staje. Do uszu dobiegują krzepiące dźwięki ma- 
zurke Dąbrowskiego. Gra go kapela kolejowa 
w pięknycii mundurach i czapkach. Wysiada- 
my. Na dworcu tysiące iudzi, zastęp żołńierzy i 
oficerów, ` Gielda 

Cośmy przeżyki 
trudno. 

Łzy widzimy w pogodnych oczach. redaktora. 
Czajewskiego („Rozwój” - Łódź), gdy wzruszo- 
nym głosem wita delagącye ma dworcu, a kol. 
Markowski z Warszawy, porwany młodzień- 
czym zapałem, każe wierzyć tłumom, które go 
słuchają, że chcemy dia nich pracować i praco- 
wać będziemy. A potem przyjęcie w sali stacyj- 
nej. Ze Stanisławowa zjawili się na nasze powi- 
tanie wszyscy. zajmujący nie tvtko wybitne sta- 


w Stanisl uvowie, — opisać 


nowiska! w grodzie Rowery, aie także dia tego: 


«rodu i jego mieszkańców wybitnie zasłużeni. 
Toasty, przemówienia! Czy mam je powta- 


EF aaa 


LUR KADENA- BANDONSHIEGD 


Sięgnąć życiu do trzew i wydrzeć zeń tajem- 
nicę pożądania i sentymentu. Wziąć w czujące 
ręce splątany kłębek iudzkiej, cierpiącej myśli 
i 1ozpiątywać go powoli, ostrożnie, ąz miłością 
aż do samego ostatka.. Zajrzeć w smutkiem 
zmęczone oczy dnia codziennego i ulepić z tego 
wszystkiego najprawdziwszą bajkę duszy prze- 
ciętnej kobiety. I nie ciskać się na nią w zapa- 
miętaniu własnej wartości, kiedy upada. paląc 
się od żądzy, ani modlić się dó miej za pseudo- 
cnotę, kiedy klejnocik czuły wiary małżeńskiej 
doniesie pieczołowicie, aż do czasu zmarszczek 
i nieświeżości... 

To wszystko potralii Kaden- Bandrowski; po- 
trafił więcej... - 

Można nazywać sztukc kadena ekspresyjną 
tub impresyjną, można, myśląc o niej, spotkać 
Się na jednej drodze z myś!ami największego 
wroga z przeciwnego obozu i nie skoczyć sobie 
do ocmi, można ją wreszcie chwalić, lub ganić, 
— nie sposób jej nie uznac. 

Bo każdy z nas przeżywał kiedyś mn życiu 
historyę „czarnej siły, orzeżonej bialemi man- 


maan, ROA WRZE O EE E O A 


rzac? Zrobiłby m ta chetnie, odczulibyście razem 
ze mną to, co boli yeh naszych nroujdzielniej- 
szych i najzasłużenszych. Tvuřno' Jeśli teraz 
różne wżględy na to nie nozwalają — kiedyś 
przyjdzie mi skorzystać z riuateryrłu cennego, 
uzyskanego 1a dregą. Bo Uragedya Stani*ewo- 
wa zmiarta się w powodzi innych ciosów, jakie 
spadaly na społeczeństwo. Miasto, . wstawione 
szarżą ułanów Krechowieckich, miasto jedno z 
największych w Gałicyi, posiadające monumen- 
taine gmachy i budowie. siedziba smutnej pa- 
mięci rzędu Hołubowicza — rosiada w swem 
centrum fragma y, których widok wystnre””, 
aby bez opisów zdać sobie cdrazu sprawę ze 
strasznych pizej.ć miesz's1"*w, i 

Cudna noc i. fẹżycot'a. 

W seledynowej poświacie ksicinenmago wia- 
tiz wrianicją się nagie, ob*-"r"ne sz"ielety 
murów, jprtrzecych oczedoł"". wysadzońyrch o- 
kien. ©: ieden triko dom iu: kilka uległo ta- 
kiemu .ssowi. Cete dzielnicel Zapytujemy się 
w głębi duszy ze wstydem, jak się stać mogło, 
że o tem do tej pory nie mieliśmy prawie poję- 
cia. Zniszczenie datuje się od pamiętnego od: 
wrotu „dzikiej dywizyi” rosyjskiej, ktora oble- 
wała domy benzyną i podpałała z barbarzrń- 
stwem. na jakie zdobędzie się tylko pijamv al- 
koholem — rosyjski lub nienawiścią plemienną 
żołdak pruski. Ułani poległego później w pli- 
skich błotach pułk. Mościckiego ocaiili resztę 
miasta. Towarzysz nasz pokazuje dom, do któ- 
rego wrzucili dzielni ułani kozaka,który wła- 
śnie ów dom podpalił. Zwęglił się. Kara okru- 
tna, ale zasłużona. Na chwilę przed udaniem 
się na spoczynek wsiępujem;, do kawiarni ho- 
telu „Warszawa“, zamkniętej zwykle o gddzinie 
Hi w nocy (w Stanisławowie obowiązują przepi- 
sy wojenne), ale która dziś wyjątkowo, dzięki 
uprzejmości komendy miasta, dłużej trzyma o- 
twarte swoje podwoje. 

Hotel ten — to historya. 
jeszcze za czasów Austryi jakis lojalny przed- 
siębiorca nazwał go imieniem tej zgasłej na 
uwiąd starczy nieboszczki ku błogoegławieńctwu 
ludów, które odziedziczyky pozostały po niej 
Spadek. Nazwał go „Austrya'*, wiidocztł> w na- 
dziei, że ściągnie wiedeńskiego kupca lub mło- 
kosowatego lejtnanta Potem przyszli Moska- 
le. Hotel zmienił szyld, zwał się hotelem Geor- 
gea. Za „Ukrainy“ nosił miano Odessy, aż na- 
reszcie mógł sobie pozwolić na przezwanie Się 
imieniem stolicy, „Warszawą“. Oby nietylko do 
my Stanisławowa, ale cała ta we krwi skąpana 
dzielnica Polski nie przeszła już pod władzę 
satrapów i krwiożerczych bestyi, — prowa- 
dzonych ręką Niemca i popa ruskiego. Bo o 
działalności tego ostatniego nasłuchaliśmy się 
wieje i wiele zapewne jeszcze usłyszymy. Wła. 
śnie w Nadwórniańskiem dochodzą nas wieści 
o nowaj, zbrodniczej robocie popów. W miej. 
scowości, wsławionej zwycięstwami żołnierza 
isgionowego — nawiasowo mówiąc, najgorzej 
w tych stronach zaaprowidowanej — tajne po- 
siedzenia u świeżo przez władze wypuszczo- 


kietani", stojącej pokuśnie na drodze żytia ka- | eme, wielkie i małe sprawy i interesy, że sie 
żdej „uczciwej“ kobiety, bo „Luk“ zawiera ka-a 


wałek przeszłości każdego z uas i każdej z nas. 

Dla mnie osobiście posiada zaś wartości zu- 
pełnie rewelacyjne. Nareszcie oto podziały się 
gdzieś wzniosłe, przeanielone postaci kobiet, 
które są mieszkaniem wszystkich enót. a wobec 
któryen świętokradztwem jest mówić o rozko- 
szy zmysłów; nareszcie nie słychać w „Łuku“ 
o przewrotnych ladacznicach, zjadających nie- 
3zczęsne serca mężczyzn na surowo z wyuzda- 
nym uśnriechem... Nareszcie niema „nieba i pie- 
kła". Jest tyłko kobieta nieźle zbudowana, w 
miarę ładna, z Sercem zdolnem kochać, ciałem 
załoinem pożądać. I jest życie cuchnące, cudow- 
ne, niebezpieczne, słodkie, a smutne życie, w 
którem na powierzchni utrzymują się c tylko, 
którzy jak bohaterka „Łuku“ doświadczyłi tych 
jego wartości na własnej skórze. 

Mie znam w literaturze polskiej podohnej doli 
człowieczej. 

Imiponować zaś musi odwaga poety, który nie 
waha Się wysnuć historyi „Luku“ ze starego 
Krakowa, przesiąkniętego zda się ćrotą pol- 
skich mairan i rzucić ja na. tło wojny i Logio- 
nów. A tak potrefi! posedyać te wszystkie sprze- 


| 
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Stanisławowa. — | 
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| Skromna sukhiaj wieczorowa Koloru cau ds nil 
— do tego Charmensa, oblamowana srebrne 
wązką taśmą i takąż frendzlą. 
o z wł 
nych prowodyrów — złowróżbny gotowały los 
mieszkańcom Polakom. Spisek odkryto przyp- 
| dkicm. Do podminowanei agitacyą okolicy nad- 
szed} pociąg pancerny „Gromobój". — Okolice 
przebiegają lotne oddziały żandarmeryi. Może 
ten środek profiluktyczny okaże się skuteczny; 
tem więcej, że już w następnej stacyi Łojowej 
słyszymy, że starsze pokolenie Rusinów o woj: 
nie nie ches nie słyszeć. Zamknąć prowodyrów; 
przysłać żywności, a będziemy mieli pokój — 
mówią znawcy tych okolic, tak cudnych, że 0- 
ika od nich oderwać nie można. Zwłaszcza, ża 
| witają nas szczerze i serdecznie. 
W Dełatynie grupa pań i dzieci 


zantem, które zabieramy jako miłą pamiątke 
| z tych stron. | 
1 Jesteśmy zażenowani. 

|'bornie zawsze wychodzi z sytuacyi. Od czegód 
| zresztą czcigodny redaktor Czajewski i „sta“ 
ry" wyga dziennikarski kol: Kończyc z 
szawekiego'. Nasz kochany Łodzianin podkre” 


człowiek czytający nie obrazi, kiedy Maryśka 


patrząc w twarz zabitego ieruna, przesłoniętć 


białym muślinem, przypomni sobie biały mu 


ślin, zasłuniający jej własnę twarz ongiś w al 


tamce,.. 

I nie dziwi się człowiek czytający, że rozko 
chana w swoim mężu pani idzie „tak łatwo 
w ramiona innego mężczyzny, potym jeszoze iN“ 
nego i tak dalej, i radby człowiek czytający d0“ 
pomóc jej przy spędzeniu płodu, i współczujć 
z nią do końca, spekułując nad trudną ‘kwesty? 
pogodzenia wydatków z dochodami. 

Tak, 
pokuszeme zarazem. Człowiek czuje się współ” 
winnym „Łuku* i niejako współakiorem J03 
treści. 

Więc przychodzą takie chwile, że człek przeł” 
wa czytanie i zamyśli się głęboko pytając 


siebie czy wreszcie zostanie jeszcze jedna nięgd” | 


gadnięta tajemnica, którejby ten jasnowidzął” 
poeta nie dotknat i nie roewirał tak poprosi 
jak się rozwija przedmiot jaki zawinięty w 
bułkę. 
Kobieta Kadena, ma ciało i duszę, akurat 
-jak nas w kaiechizmie uczyli i robi z trek Awt 


ofiarowuje 
nam kwiaty ostatnich w okolicy astrów į chiy- ` 


War, 


książka jest jak spowiedź i wodzi ns. 
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"7 7 kim mam raszczyt? — zapytał mnie Þardzo przy- 
jemnym" głosem. 


— Hrabia Kazimierz Bielowski — odparłem mu szorst- 


kim tonem, gdyż chciałem mu pokazać, że różnica wieku 
nie daje mu jeszcze prawa do poddawania mnie jakimś 
badaniom. 

— Jeśli przepowiednia pańska sprawdzi się — rzekł 
wtedy człowiek w niebieskim surducie — zapraszam pā- 
na do Tuileries, ufając, że mi pan nie odmówi. 

A potem dodał, przedstawiając się wreszcie: 

— Książę Ludwik Napoleon Bonaparte. 1. 4 

— Nie mieszałem się do zamachu stanu, który zrobił 
Napoleona III cesarzem — opowiadał dalej Bielowski — 
bo moją zasadą jest, że cudzoziemiec nie ma prawa mie- 
szać się do wewnętrznych zaburzeń obcego kraju; mimoto 
książę nie zabomniał o mnie. Ocenił moją dyskrecyę i 
przyzwał do siebie młodzieńca, który mu przepowiedział 
tak świetną przyszłość. Byłem też jednym z pierwszych, 
który powitał go w jego pałacu. 

Fortuna moja została ustałona, a cesarz był tak do- 
brym, że zajął się nawet mojem ożenieniem i wyswatał 
mi sam córkę marszałka Repeto, księcia Montowi. Wyzna- 
ję szczerze, że nie było to dobrane małżeństwo. Hrabina, 
żona moja, starsza była o lat dziesięć odemnie, dosyć 
zgryźliwa, przytem i niezbyt ładna. Rodzina jej domagała 
się zabezpieczenia posagu, ja zaś nie miałem nic, 'prócz 
mej pensyi dworskiej, to też, gdyby nie łaska cesarza, 
byłoby ze mną krucho. Na szczęście nie brakło okazyj do 
nadprogramowych szczodrobliwości. a 

I tak pewnego ranka przeglądałem właśnie pocztę 
w moim gabinecie, a wśród listów znaiazłem wezwanie 
do cesarza, bym stawił się na godzinę czwartą w Tuilerie. 

Prócz tego dostałem liścik od Klementyny, zaprasza- 
jacy mnie na piątą. 

Klementyna, była to ślicznotka, dla której popełniłem 
wiele szaleństw i którą zdmuchnąłem z przed nosa Me- 
;ernichowi, z czego byłem niemało dumny. Cały dwór Za- 
„drościł mi tej zdobyczy, co byłe dla mnie morsinem nie- 
jako zobowiązaniem do przedłużania tago stosunku, Nic 
ciężyło mi to zresztą, bo Klementyna śliczna była jak cu 
kierek i cesarz sam nawet... 

Tyiko niestety, resztę poczty. dnia tego stanowiła cała 
plika rachunków do zapłacenia od jej dostawców, a po- 
mime usiinych moich przedstawień Klementyna nasyłała 
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If je rewsze do domu, gdzie w każdej chwili wpaść me. 
gły w ręce mojej żony. Tym razem przysłała mi ich na 
jakie 40.000 franków. Suknie, peleryny, kapelusze i stroiki, 


spodniczki i bielizna, rękawiczki i pasmanterye, wszystko | 


oczywiście z naipicrwszych magazynów. Dalej fulary, in- 
dyjskie, chusteczki batystowe, koronki islandzkie i krem 
kosmetyczny w ilości, która wprowadziła mnie w zdu- 
mienie. Faktura wypisana była na 365 tlakonów, prowie 
zya, która wystarczyłaby na wypolerowanie naskórka ca- 
łego batalionu gwardyi. 

— To mie może trwać dłużej — powiedziałem sobie, 
chowając rachunki do kieszoni — trzeba temu koniec po- 
łożyć. 

Q czwartej godzinie udałem się do cesarza, gdzie w 
poczekalni wpadłem na dwóch ajutantów, 

— Cesarz zaziębiony — rzekł jeden z nich — nie Wya 
chodzi z pokoju, lecz kazał pana natychmiast wprowadzić, 
Chodź pan! 

Jego cesarska mość w kurtce szamserowanej i koza- 
ckich szarawsrach siedział zadurnany przy oknie, przez 
które widać było falistą zicień parku, zwilżoną drobnym 
deszczykiem. 

i — Otóż jesteś! — rzekł do mnie Napoleon, traktując 
mmie papierosem. — Łsdnieście się sprawowali obaj, ty 
i Grammont, wczoraj w pałacu kwiatów. 

— Wasza cesarska mość już wie? 

— No tak! coś Słyszałem. 

— Powtórzono już waszej cesarskiej mości osłatni 
epigramat ksiecia de Grammont? 

— Nie! ale ty go powtórzysz. 

— Otóż najjaśniejszy panie. było nas pięciu czy sze- 
śriu, ja, Grammont, Vid-Castel, Persigny... 

— Persigny! — rzekł cesarz — nie powinien był ati- 
szować się w towsrzystwie Grammonta, wobec tego, co 
mówią o jego żonie. 

— A właśnie, najjaśniejszy panie; tymczasem Fersi- 
eny, rozżalony winem, uskarżeć się ncczął na postępowa- 
nie księżnej małżonki. 

-— Zdradził tem wielki brak taktu -- zauważył cesarz, 

— Tego samego zdanin był Grammont, a czy wie wa- 
sza cesarska mość. co mu odpowiedział? 

— Cóż takiczo? 

— Zabratiam panu mówić żle o mojej kochance, 


err 
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= Grammont przesadził — rzekł na to cesarz z odle- 
glym uśmiechem. 

— Wszyscy byli tego zdania, nawet Vid-Castel, który 
jednak w gruncie rzeczy był zachwycony. 

— Ale! ale —— rzekł wtedy Napoleón — miałem wia- 
śnie zapytać cię o zdrowie twojej żony. 

— Pani Bielowska ma się dobrze, dziękuję za pamięc 
waszej cesarskiej mości. R 

— A Klementyna? czy zawsze takie z niej dobra 
dziecko? 

— Zawsze, wasza cesarska mość, ale... 

— Wszyscy się w niej kochają. 

— Wielki to zaszczyt dla mnie najjaśniejszy panie. 
kióry jednak pociąga za sobą pewne ciężary. 

Tu wydobyłem z kieszeni plikę rachunków, które do- 
stałem zrana i rozłożyłem je przed oczyma cesarza. 

Spojrzał na nie z» łaskawym uśmiechem. 

— Nol no! więc tylko tyle? zaradzi się jakos, ten- 
hurdziej, ze mam cię właśnie prosić o mała przysługę. 

— Jestem cały na rozkazy waszej cesarskiej mości. 

Cesarz poruszył dzwonkiem i kazał przywołać prywa- 
tinego swego sekretarza. 

— Jestem zachrypnięty -- rzekł. gdy ten wszedł -+ 
pan Moquard wyłoży ci, czego się po tobie spodziewam. 

Zwrócił się do okna i bębnił paicami po szybie, sie- 
¿zonej już w tej chwili gęstym, kroplistym deszczem. 

— Drogi hrabio! — rzekł do mnie sekretarz — rzect 
przedstawia się nader prosto. Musiałeś pan zanewne sły- 
„zeć o młodym, utalentowanym podróżniku, Henryku Du- 


vryrier? 
Skinąłem potakująco głową. 
—- Pan Duveyrier — mówił dalej sekretarz — prty- 


kyi właśnie do Paryżu po odbyciu nadzwyczaj ciekawej 
i zuchwałej wyprawy w głąb Afryki. Zwiedził zwłaszcza 
szczegółowo Saharę, zaco towarzystwo geograficzne obda 
rzyć go ma złotym medalem. W ciągu tej wyprawy po- 
dróżnik nosz wszedł w przyjszne stosunki z naczelnikami 
jednego z naibardziej buntowniczych plemion, które opie- 
rało się dotąd uparcie wszelkim próbom porozumienia. 
Chcę mówić o Tuaregach. 

Spojrzałem na cesarza całkiem oszołomiony, Napoleon 
zaśmiał się. 

—- Słuchaj dalej! — rzekł do mnie. 

— Pan Duveyrier — mówił dalej sekretarzy — przy- 
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światła Gdyby ten brzydki adwokat zginął od Kuli, fak 
tylu innych w czasie wojny, przybrana moja ojczyzra, za 
jaką uważam Francyę, byłaby dziś jeszcze cesarstwem 
Bonapariych, przy których bym pozostał, zemiast sie- 
dzieć w tej dziurze. 

Urodziłem się w Warszawie, z ojca „Polaka į matki 
ruskiej, a ściśle bicrąc Wołynianki, i po niej ło dziedziczę 
mój tytuł hetmama Żytomierza. Dla powodów poiitycznych, 
których tu powtarzać nie będę, gdyż musiałbym wznowić 
opis nfeszczęsnych walk mej ojczyzny o niepodległość, 
ojciec mój opuścić musiał Warszawę w 1830 roku i za- 
mieszkał w Londynie. Fortunę miał olbrzymią, lecz trwo- 
nić ją począł po śmierci mojej matki, z żału po niej, jak 
mi później opowiadał. dość że po śmierci jego odziedzi- 
czyłem skromny tylko fundusik, przynoszący mi jakie ty- 
sige funtów szterlingów rocznie. Mimoto nie mogę wspom- 
hieć bezwzruszemia tych paru lat, spędzonych w Londynie, 
gdy przeżywałem ten dziedziczny kapitalik. 

,Urządziłem sobie kawalerskie mieszkanie na Picca- 
dilly, prawdziwe cacko, powiadam ci i żyłem z iordami. 
Bawiłem się wybornie. Polowanie na lisa z dojeżdżaniem, 
przejażdżki w Hyde-parku, rauty, no i małe przyjęcia dla 
uroczych buginek z Drury-Lane wypełniały mi czas. Nie 
cały jednak, bo wiermy tradycyom ojcowskim, zasiadałem 
nieraz do zielonego stolika, stosując metody, zostawione 
mi w spuściźnie przez nieboszczyka. Gra właśnie była przy- 
czyną pózniejszej mojej karyery. 

Jeden z przyjacłół mych lord Malmesburg, a iiczyłoem 
i wielu innych wśród moich partnerów, wprowadził mnie 
do niejakiej miss Howard, czarującej kobietki, gdzie gry- 
wamo w dobranem kółku. Dnia tego jednak wyjątkowo 
mówiono tam o polityce. W Paryżu wybuchła rewolucya, 
o czem właśnie doniosły depesze, zajmowano się więc tym 
wypadkiem. Nie wiem, co mi Się stało, bo nigdy wpierw 
nie zajmowałem się polityką. lecz dnia tego, z całym tu- 
petem moich lat dziewiętnastu, wygłosiłem zdanie, że re- 
wolucya we Francyi zapowiada na jutro republikę, na 
pojutrze powrót cesarstwa. Obecni przyjęli to moje wy- 
stąpienie dyskretnym śmieszkiem i spojrzeli wszyscy na 
pewnego osobnika, który siedział piąty z rzędu, tak, że na 
nim zatrzymywała się kolej kart. Osobnik ten uśmiechnął 
się także, co więcej powstał z miejsca i szedł ku mnie. 
Był to wzrostu średniego, raczej mały, obciśnięty w nie- 
bieski surdut, spojrzenie miał zamgione i odległe, 
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cił sumiastego wąsa i painął mówkę na cześć 
dam, a ratujący nas często w „niebezpieczeń- 
stwie poeta Kończyce na jakimś przydrożnym 
słupie spłodził w parę minut arcydzieło, jeżeli 
nie poezyi, to w każdym razie sprytu i po- 
śpiechu. ujmujący towarzysz naszej podroży, 
szef biura prasowego ministerstwa kolei, sam 
utalentowany literat p. Uziembło, odczytuje 
wiersz, silnie poakiesiając jego wybitniejsze 
zwroty, 
„Niech irwa polskość na kresach, mocna jak 
granity, 
Dla dobra i pożytku Rzeczypospolitej! 
Niech żyje i niech blaskiem cnót niezwykłych 
płonie, 
Kobieta — pierwszy, klejnot w tej poiskiej ko- 
ronie!! 

Przekonaliśmy się na kresach, co zdriałała 
niewiasta polska, I teraz w tej warownej, u 
stóp lesistych Karpat położonej stacyjce — czu- 
jemy, że niema słów na wyrażenie jej czci i 
hołdu. 

Krajobraz, który roztacza się przed nami, da- 
je widok o ciąglej zmianie sceneryvi. Po obu 
stronach toru rysują się jako obramienia fali- 
stych, soczystą trawą porosłyth pagórków i 
wzniesień — wydłużonym łukiem lub półkolem 
spadające szczyty górskie, powosłe tu i ówdzie 
gęstym lasem. Tu szemrze potok — tam płynie 
po kamienistym, bielejącym w słońcu  żwi- 
rze , rzeka lub strumioń. Kilkakrotnie pogrąża- 
my się w ciemnościach, — to tunele. 

Chyżo biegnie pociąg ciągniony przez dwie 
ciężko oddychające lokomotywy a my dzięku- 
jemy ministerstwu za umożliwienie nam po- 
dróży i łaskawemu losowi, że pozwolił nam 
na chwilę oderwać się od biurka... nożyc i za- 
pachu czernidła drukarskiego. Co jakiś czas 
stajemy w szczerem polu i wtedy zeskakując z 
wagonu odkrywamy w sobie zgoła nie przecię4 
tre zdolności akrobatyczne, Dzieje się to w chwi- 
li gdy uprzejmi delegaci dyr. stan s'awowskiej 
i „komendant“ naszej całej wycieczki p. nżynar 
Eborowicz wskazują mosty i wiadukty kolejo- 
we, zniszczone bądź z zawdziwiającą bezmyś!- 
nością przez Austryaków bądź głównie dla odwe 
tu przez cofających się Moskali. Tylokvotnie 
oral Mars swym ciężkim pługiem wojny te tro- 
ny a hisioryę ich czytamy na każdym moście, 
z których każdy w swoim rodzaju stanowi od- 
rębną przemawiający mową cud techniki inży- 
nieryjnej. Przerzucone na zawrotnych wyscko- 
ściach jakby ręką olbrzyma nad wąwozami i 
rzekami lasy żelaziwa, kunsztownie ze sobą spa- 
janego, an podwodzie grubych a mimo to opty- 
cznie nadzwyczajne wrażenie lekkości wywołu- 
jących filarach mosty te strzeżone są przez 
młodziutkich naszych szaroniebieskich żołnie- 
rzy, 

Nawet szczegółowy opis nie da żadnego o nich 
wyobrażenia. Te arcydzieła trzeba widzieć. Zo- 
baczycie je, podobnie jak śliczny wodospad Piu- 
tu koło Jaremcza, w pismach ilustrowanych. 
Niektóre jak n. p. wiadukt na Lubiźnie noszą 
tablice z austr. czasów (Erzh, Karl wiadukt) 
jeden był terenem katastrofy podczas naprawy. 
Runęło zeń kilka czy kilkanaście platform x0- 
lejowych z materyałem i ludźmi a wtedy zginę- 
ło kilku żołnierzy. Dwóch z nich chciało raio- 
wać się, skacząc z mostu, lecz zginęli obaj na 
miejscu. 

W skwarze popołudnia dobijamy do Woro- 


połów swej jaźni użytek taki, jaki każdy z as 
od stworzenia świata zwykł był czynić stoso- 
wnie do okoliczności — t. j. duszą się modli, a 
ciałem grzeszy, s 

Nikt też po przeczytaniu „Łuku“ nie wysyla Ma- 
ryśki do piekła za to, że się tarzała naga po 
kwiatach w uścisku Ciąglewieza, lub że syciła 
żądzę swoją, pieszcząc młode ciało skauta Ai- 
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' nienki. Tuż obok dawna granica węgierska, obe- 


freda. Boć ta sama Maryka miała duszę czułą ií, 


Szcerą, be cierpiała niemniej od najenotliwszej 
Zahorskiej, bo stać ją było na najpiękniejsze 
porywy i najgłęsze współczucie, 

Posiada Kaden wielką umiejętność budowa- 
nia powieści, i 

S;uje się ona u niego tak naturalnie ; i ak 
nieubłaganie zmierza do kresu, jak dzień, ztó- 
rego godzin cofnąć, ani wstrzymać nie można, 
Tylko, że dzień kończy się nocą, a powieść Ka- 
dena niema końca, tak, jak go niema masz 
grzech i nasza zasługa. Wplata on w powieść 
Swoją pewne motywy, kierujące jak kolorowe 
nitki w szare płótno i umie ze zręcznością Dre- 
stidigitatora, jednym słowem obudzić w aas ca- 
ty łańcuch wspomnień i pojęć, więżącj ch się w 
jedno. AManka, muślin biały, pics.. dziala en jak 
iskrą elektryczna. Jedno słowo odrazu traca w 
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enie rumużiska. 

jedziemy z powrotem do Stanisławowa. 

W Jaremczu stoi „Gromobój* — opancerzony 
pociąg-potwór z ruchomą wicżą kryjącą arma- 
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tę. Kilka siepych sirzałów, które z niej wcroraj 
oddano w Nadwórnie, miało na celu powiedze- 
nic niespokojnym duchom ukraińskim — ża 
Polską czuwa i do nowej rzezi niedopuści, 
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Artyści w poliżyce. 


Wiedeński dziennikarz o Pacierewskim i GF Annunziu. 


Kraków, 25 września. 

(m-m) Niema chyba w historyi człowieka, 
któryby, zajmując stanowisko wybitne, uszedł 
przed mniej lub więcej zjadliwem ostrzem sa- 
tyry. Satyryk w myśl sentencyi „Au sublime 
au rudicule n'est qu'un pas“, — potrafi wszę- 
dzie uchwycić moment groteskowy i najwybit- 
niejszą umysłowo i duchowo jednostkę ukłóć 
żądłem ironii. 

Pośród współczesnych mężów stanu bez wąt- 
pienia jednym z najbardziej zwracających na 
siebie uwagę jest nasz prezydent ministrów Pa- 
derew$ki, przez to, że z genialrepo artysty prze- 
dzierzgnął się w polityka wielkiej miary, w któ- 
rego ręce naród polski złożył kierownictwo rzą- 
du i zastępstwo za granicą. To teź w peic za- 
granicznej pojawił się cały szereg satyr, pod- 
kreślających ów podwójny charakter polityka 
i artysty.. Oczywiście jeśli satyra wychodzi z 
pod pióra niemieckiego, to zabarwiona jest ten- 
dencyjną złośliwością. 

W ostatnich dniach w dzienniru wiedońs"im 
„Der Neue Tag“ pojawił się feijeton pod tytu- 
łem: „Paderewski i d'Annunzfo*", w którym fu- 
tor z etazyi zdobycia Rjeki przez słynn=go wło- 
skiego posvieściopisarzaą usiłuje przeprowodzić 
psychotopiczną paralelę pomiędzy Pade"sv3kim 
a d'Zimurziem. 

W feljetonie, pod względem litoracko-dzien- 
nikarskim bardzo ciekawym, charakterystycz- 
nem jest stanowisko, jakie dziennikarz niemie- 
cki zajmuje w stosunku do idei patryotyzmu. 
Powiada on: 

„Paderewski i d'Annunzio sa gorącymi patry- 
otami, to znaczy partykularystami". Najwido- 
czniej więc owe słynne hasła „Kaisertrcue* i 
„Vaterlandsliebe*, „Deutsche Treue" j t. p. o- 
bracają się w jakimś bardzo ciasnym zakresie, 
wykluczsjącym patryotyzm głęboko pojęty. — 
Współpracownik „Der Neue Tag" nie może tego 
pojąć, iż Pederewski, wielki muzyk, może na 
harfie duszy narodowej wygrać najcudniejszą 
ze swych pieśni, a słynny pisarz d'Annunzio na 
skałach nadbrzeżnych Rjeki wyryć wiekopom- 
ny poemat epiczny... 

Pomimo tego braku zrozumienia dla praw- 
dziwego patryotyzmu, usterek w koncepcyi ide- 
owej, feljeton ów ma bardzo szczęśiiwe momen- 
ty, zwłaszcza wówczas, kiedy autor mówi o Pa- 
derewskim i d'Annunziy jako o artystach, to 
też przytaczamy go prawie w całości. 

„Paderewski i d'Annunzio.. Dwaj niezrozu- 
miali ludzie... Byli artystami, a stali się polity- 
kami. Własnowołlna dekadencya!... 


Służyli ludzkości. a teraz służą ludziom... Byli: 


— rzec można — heroldami Boga, a teraz są 
dworzkami tumu... Cechowała ich nienospoli- 
tość, teraz pochłania ich posnóistwo.. Przefry- 
marczyli sławę na netvularność.. Zstąpili z wy- 
sokich regionów, aby walczyć o marny kawa- 
lek ziemi. 


nas całą masę wspomnień, które wiążą powieść 
w jedną całość. A całość ta rośnie własnie z 
takich małych sze:egółów, z tych chwil i strzę- 
pów, z tych upadań i wzłotów, ze sztuki mięsa z 
sosem i najczystszych łez dusznego cierpienia, 

Powszedniość — zapomniana 1 zapoznana po- 
wszedniość i swój własny interes, który „est 
osnową dnia i życia. i wielka tęsknota bez koń- 
ca, tęsknota rozpylona na tyle drobin, ile Sure 
ludzkich, a w każdej drobinie cała i olbrzymia. 

Obrazowość Kadena w opisach scen i ludzi 
zasługuje na specyalną uwagę. Jest to Gbrazo- 
wość miularza-filozofa powiedziałbym. Kaden 
patrzy naokoło siebie bystro 3 głęboko, sięga aż 
do wnętrza istoty widzianej i zaczerpnąwszy 
tam w sercu samem wrażeń, oświetla postacie 
swych bohaterów od wewratrz. Rzecz wskuisk 


iazo nabiera gicbi i stylu, nie tracąc nic z rea- | 
lizmu i plastyki. U Kadena czują i myślą drze- , 


wa i domy, pracują bruki u:iczie, kosze prze- 
kupniów i stragany. Esżda rzecz ma sW oją du- 
szę, współczyrną i wsrókierpiącą ze wszyst: 
kiemi i wszystkiem, co się dzieje na Św.ee'e 
Jest tm zwiszck iek*ś mis "ezny może i me 
eny miedryv wszvsik om GPRYONACZE DIN MIS 
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Polityka to najgorsza z piekielnych tortur, j&- 
ka dręczyć może twórczego, sztuce oddanego 
ducha... Godnym ubolewanie jest fakt, że ci, co 
nieśmiertelne budowali gmachy, muszą siły u- 
mysłu swego, najlepsze drgnienia sweko serca 
rearnotrawić na podtrzymywanie grożącego u- 
padkiem świata... 1 

Jeśli jednek artysta sam, bez zewnetrznego 
nacisku, poświęca się politycznej działalności 
musi w tem tkwić jakaś „nostaigie de la bone", 

Ani Paderewskiego, ani d'Annunzta nie po- 
ponęła w objęcia polityki jakaś ogromna 
wszechłitość ani porywająca idea ozgólno-ludz- 
ka. Obaj oni są gorącymi patryotami, to znaczy: 
pzrtykularystami, istotami o zbyt ograniczonej 
jknostrukcyi duchowej, jak na mieszkańców. 
bezkresowej krainy wielkiej sztuki. 

Ten polityczny plus przy artystycznej sławie 
odurzył ich istność duchową. ` 

Paderewski — jako wirtuoz-pianista — to 
cud... Człowiek, który ludzi czaruje i ujarzmią... 
Imię własnym świecące blaskiem... 

Padcrewski prezydent, sztuczma wielkość... = . 
Znaczenie bez znaczenia. Gwiazda ze złotego. 
wapieru.,. OKE aÀ 

Paderewski artysta —= z Bożej łaski... "4 7 

Paderewski prezydent: z woli ludzi, Przypađ- 
kowy wytwór warunków i kaprysów. 2 

Paderewski pianista: sława światowa. ** |, 

Paderewski prezydent — warszawski numer.. 

Pianista w rękach swych picstuje sławę i u- 
pojenie, meiancholię i radość, łzy i marzenia! 
Może je siać dowolnie w dusze ludzkie. 

W ręku prezydenta spoczywa los.. traktatów, 
hszdlowych. 

Prezydent „otrzymał stemowisko, artysta 
miał właśnie z jego jeststwem organiczne zje- 
dnoczenie. 

Głowę muzyka otaczeł laur, gicwę prezyden- 
ta zdobi cylinder, 

Artyście hołdowali: duch, kobiety, młodość 
— prezydentowi podlezają burmistrze, dyrek-. 
torowie szkół, przewodniczący przeróżnych sto. 
'warzyszeń,. ` 

Muzykowi chyliły się do nóg dziękczynieniem 
przepełnione serca, przed kierownikiem nawy, 
państwowej gną się grzbiety ludzkie. 

Niemniej godnym uwagi jest polityk d'An- 
nunzio. ; 

Czy ten wspaniały, bujnego temperamentu pł< 
sarz znajdzie w polityce sposobność szerokiego 
gestu, pełnego wypowiedzenia się, jakiego pra: 
gnie jego dusza:?.., 

W dziełach d'Anmunzia tśnią ałabastry pur- 
pury, brokaty, najwyszukańsze klejnoty mate- 
ryi ducha... Niebiańskie į ziemskie żary przeni: 
kają się nawzajem, grając symfonię barw ja- 
spisu, bronzu, krwi... Są tam wonie upojne i mi. 
łość i rzeczywisty cud sztuki į szumiące wino 
z Falernu, a największy przepych dźwięcznej 


Wawel i Wisła, parkan przy dworcu krakow- 
skira i sieć szyn kolejowych, wszystko to prze- 
żywa swą dolę wsnólnie 7 dolą ludzką... 

To też rzecz każda, opisyawana przez Kade- 
na, ma nicjako dwie twarze: wewnętrzną i ze- 
wnętrzną, powierzchnię nito cienką zasłonę i 
Trzebłyskujęcą istotę, która promieniuje na ze- 
wnątrz siłą swej energii, cz” sentymentu, 

W opisach tych słowo jest mu podatnym i 
wdzięcznym środkiem twórczvm. Płynie mu 
ono z łatwością, rzucającą Się w oczy i zZ nie- 
zmiernie miłą muzycznie i m-1wrsko wibracya 

Nie jest to bynajmniej tak zwana gra Słów. 
Raczej bogactwo symfonii. drażniących ucha 
drogą c'**ężn=. przez nąćzę lub serep. 

Może „Łuk* się wyda nieriórym zbyt odważ- 
nym lub drażliwym w "oncepcyi czy robocie 
samej. Wszek większość znaczna ludzi rozgrze- 
sza tylko z przewinień, spełnionych po cichu i 
w kaciku; byie salon był uprzątnięty na przy- 
iccie gości. i 

Ja z nami widzę roza wa"tością nowej sztuki 
i wyso” wartość człowieczą, która przebolała 
>to Gebesnę ludzkiego żywota, wszystko po- 
‘ata I wszystko ;i:ebaczvła. K St 
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dła mieszkańców wzorzystych krain ducha... 

„.Chciałbym jednak widzieć minę Paderew- 
skiego w chwili, gdy z okazyi naprzykład uro- 
czystości otwarcia żeńskiego gimnazyum w 
Rzeczowie, przy której będzie obecnym jako 
prczydent ministrów — córeczka tencyana za- 
gra mu na fortepianie „Fantazyę'* Chopina, do- 
dając do tego nadprogramowo Berceuse. 


mowy włoskiej, glorya wieczności i melancholia 
doczesności... 

I co może mu w zamian za to niesłychane 
bogactwo wartości dać polityka? Zamiast cza- 
rownego, przepysznego plaszcza fantazyi, mun- 
dur z odrobiną złota, zamiast lotu — ad astra, 
lot w aeroplanie do Wiednia. Zamiast zwycię- 
atwa nad światem — zdobycie Fiume... Smród 
ciasnych ulic widocznie ma coś pociągającegzo 


NEUERE SKECZ IT TITECYNE POREEA MTA Pr TAEOJETOCAEI 
Starcia z syonistami na ulicach Wiednia. 


Wiedeń (PAT). „Neues Wien. Tagblatt“ dono- | bend“, gdzie demonstrowali przeciw temu pi- 
si, że wczoraj wieczorem odbyło się o-godzinie | smu. Część demonstrantów przeniosła się do 
6-tej, w saii ratuszowej zgromadzenie, na któ- | 20-tej czielnicy, gdzie przyszło do starcia mię- 
rem powzięto rezdiucyę, domagającą się wyda- | dzy Czzzonstro-"ami a syonistami, którzy zgro- 
iania obcych Csób z Wiednia, zwłaszcza żwdów | madziłi się w liczbie 500, a to z powodu pogło- 
galicyjskich W zgromadzeniu wzięło udział | rok o zamierzonym roaramia kunciw żvadlwa 
5000 osób, Po zzeromadzeniu udali się uczestni- | skich w tej dzielnicy. Policya przeszkodziła 
ey pod redakcyę komunistycznego pisma „A: dalszym awanturom. 


Kraje bałtyckie tylko wspólnie z Polską 
zawrą z bolszewikami pokój. 


do Rosył, Z Niemiec nadchrdzą ustar"ozrie 
środki żywności i materyał wojenny dla zjadno- 
czony h Niemców i Rosyan z Kurlaadyi. W kor- 
pusie gen. von der Goliza oficyalnie oświad- 
czono, że vom der Goltz wróci do Niemiec, lecz 
pozostanie w prowincyi bałtyckiej. 


Howe porażki bolszewików na froncie polskim, 


Warszawa (PAT) Kom. sziabu gen. wojsk 
polskich z 29 września: Front litewsko biało- 
ruski. Oddziały przeciwnika, usiłejące prze- 
prawić się przez Dźwinę na wschód od miasia 
Dźwińska, odpart» ogniem naszej artyleryi, 
Dwudniowy atak bolszewików w rejonie na za- 
chód od Petrykowa został przez nasze oddziały 
odparty, W kontrataku zdobyliśmy 3 karabiny 
maszynowe į wzięliśmy jeńców. Front wołyń- 
ski.’ Obustronna ożywiona działalność patroli 


Praga (PAT) Tutejsza agencya rosyjska ds- | 
nosi, że estońska delegacya pokojowa, która | 
wyjeechała do Pskowa w celu podjęcia per- | 
traktacyi pokojowych z bolszewikami, zażąda- 
ła od bolszewików ewakuacyi Petersburga į u- | 
tworzenia neutralnej strefy z Petersburgiem. | 
Delegacya estońska zażądała również, aby bo2l- 
szewicy zaproponowali i podjęli natychmiast 
rokowania pokojowe z Litwą, Polską i Finlan- 
dyą. O ile rokowania nie doprowadzą do rezul- 
tatu, jest delegacya estońska zdecydowana o0- 
świadczyć, Że kraje oŚcienne będą dalej prowa- 
dziły walkę przeciw bolszewikom według 
wspólnego planu. 
Żelazna dywizya niemiecka przeszła 
całkowicie do Rosyi. 

Berlin (B. K.). Pewien żołnierz, który wrócił 
Ł Kurlandyi, opowiada, jak donosi „Freiheit“, 
że Żele duowiz"= —-—=egfa oker- — =-"efel I wywiadowczych. 
E ET > 000026 9 A jm wic FED DOPÓTY TT Ty 
Galy naród czeski posiada 


tylko 2 uczciwych ludzi, 


niał o swej godności i nikt nie chce utrzymywać 
się z własnej pracy. Nikt nic slucha ustaw i ka. 
Zdy chce rozkazywać. Poza Beneszem, zdaniem 
mowcy, zna on jeszcze jednego uczciwego czło- 
wieka, którym jest Kramarz. Przemawiający 
prosił Benesza o Cczyszczenie stajni Augiasza 
w republice czesko-słowackiej, 
BBE m 


Wojska niemieckie nie będą wycofane na czas piebiseytu? 


Gdańsk (PAT). „Deutsche Neueste Nachrich- 
ten“ donoszą: Na czas plebiscytu w południo- 
'wo-wschodnich Prusach utworzone mają być 
policyjne wojska niemieckie, któreby pozosta- 
wały pod kontrolą ententy. Obsadzenie Prus 
południowo-wschodnich przez wojska ententy 
nie jest brane w rachubę, dopóki w prowincyi 
tej panuje spokój (12). 


Gwałty niemieckie na Mazurach. 


Warszawa (telef.). Z prowincyi mazurskiej, 
zajmowanej jeszcze przez Niemców, donoszą, 
że Niemcy na Mazurach aresztują pod najmniej 
szym pozorem za Izekomo polską agitacyę. — 
W więzieniu w Gollnowie, gdzie siedzą skazani 
ma lata twierdzy za najdrobniejsze zresztą prze- 
winienia, panują najstraszniejsze stosunki, Po- 
ywienie, dawane więźniom, jest tego rodzaju, 


Praga (PAT). Dzienniki donoszą, że przy po- 
witaniu ministra Benesza wydarzyła się na 
stacyi Veseiy „wzruszająca“ scena. Tamtejszy 
nauczyciel i przewodniczący związku sokolego 
przystąpił do Benesza i wygłosił mowę, w któ- 
rej między innemi powiedział: Gały naród cze- 
ski żyje z paskarstwa i lichwy. Naród zapom- 


że bez wstrętu go jeść nie można. Więźniowie 
skazani są na pomoc z zewnątrz, gdyż dręczy 
ich głód. à 


liemty skamja udhocóow na więzienie! 


Sosnowiec (PAT). „Oberschlesisch=r Kurrier“ 
donosi, że sąd wojcnny w Bytomiu skazał we 
wtorek 19-leiniczo Palenikę, uchodźcę górno- 
śląskiego, pojmanego na terenie Girnego Ślą- 
ska przez patrol niemiecki, na 3 iato. dicmu ka- 
ry i 5 lat utraty praw ovywatelskich 


. e t F r . . . 
Wznowienie rożowai noisko-piomiotkich, 
Wiedeń. (PAT) Biuro Woifia donosi: że wice- 

minister polski dr Wróbiewski i gosłowię Xor- 
fanty i Diamand przydywają do Rerlina celem 
wznowienia r 
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D'Annunzio prowokuje ZLAĆ 
wojny z południowymi Słowianam:. 


Wiedeń. (BK) Medyclański „Avanti ogłasza 
odezwę, w której się ostro zwraca przeciwko 
nowej wojnie południowo-słowiańskiej. Wojna 
ta byłaby sygnałem do ybnchu rewolncyi wło- 
skiej. Wedle doniesienia „Corriere della Sera“ 


z Woch. D'Anunzio wystcsował do żołnierzy 
włoskich nową odezwę, w której wzywa zalogę 
| w Abacyi, w Lovran:e i Monte Maggiore, aby 
| wytrwały na swych posterunkach. D'Anunzio 


krążą pogłoski, że oddział włoski, stojący pod | uveini Kiore <w AJGEKAL. 
rozkazami d'Anunzia, obsadził Scbenico i ma- Hi L i ynia nn Hacznn 
szeruje na Split. Pcłudn owo-słowiańskie od- oN g: ERRI RAWSTAE e, 
dziaiy oczekują tego pochodu na lini demarka- Wiedeń (B. R). „Popolo uwilalia* kuć s7bie z 


cyjnej. Z dwóch stron otrzymują wejska d'A- : uczestników rody koronnej i nazyva ich bszsil. 


OC, nk O A Z ZZO RAZ ZACZ Z ROZ e o LIZZY ZZ DZ SZWOZZZOY CCO ZZO CELOWE e ZZO OZ, 


nunzia środki żywności w drodze powietrznej : 
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nymi starcami, kanalismi i bosndytami których 
należałoby powiesić, Rewolucya nacyonal/stx- 
czna rozpoczęla się w Rjece, a skchczy się w 
Rzymie. „Avznti”* wzywa żółiieszy, aby nie siu 
chali oficerów. Wedlug paryskiej depeszy „Cor- 
riere della Sera”, W.lson zdaje się jeszcze o- 
strzej występować, aniżeli dotychczas, przeciw- 
ko pretensyom włoskim. D'Annunzio wystes3- 
wał maniiest do armii włoskiej, w którym wiry- 
wa żołnierzy, aby słuchali tylko „dyscypliny 
cojcezr7 ~y“ i dezerterowali masowo. 


Wilson grozi Włochom blokadą. 


Wiedeń (BK) „Chicago Tribune" donosi, że 
prezydent Wilson nie chca mie o tem wiedzieć, 
by zgodnie z projektem Tittonieso miasto Rje- 
ka pozostało włoskie, a port, doki i koleje 
międzynaredowymi, nadto żądaę by rząd włoski 
usunął D,Anunzia i zaprowadził w Rjece po- 
rządek, Wilson grozi Wiockom blokadą, jeżelł 
nie srełnią jcgo żądań, Tak włoska jak i amc- 
rykajiska dcelegacza jest zdania, że ani Anglia, 
ani Francya nie pćidą tą droga za Ameryką. 
Frarcya dlatego nie, ponieważ we Włoszech 
które z nią sąsiadują, ot”wia się bolszewizmu, 
Argla dlatego, porieważ Włochy są u niej za- 
dłużene. 

Włochy proszą koalicyę o usunięcie 
d'Annunzia. 

Toga. (BK) „Nieuwe s. it. Cwizent* donosi. że 
rzęd włoski zwrócił się do ententy z prośbą, 
aty wycia:a swo wojska dla usunięcia d'Anua- 
zd z Rijeki. 


Posiedzenie włośsiej Rady koronnej 


Wiedeń (B. K.). Rada koronna zebrała się 
wczoraj pod przewodnictwem króla, Sonnina 
nie było, ponieważ jest cierpiący. Także Turat- 
ti, przedstawiciel socyalistów, nie pojawił się. 

„remps“ donosi z Rzymu: Celem włoskiej ra- 
dy koronnej było skłonić wszystkich polityków 
opozycyjnych do zajęcia stanowiska wobec wy- 
padków w Rjece. Rząd Stoi na stanowisku, że 
Kkwestya ijoki musi być rozwiązana w porozu- 
mieniu zo sprzymierzeńcami. Kto jest innego 
zdania, musi przyjąć na siebie za to odpowie- 
dzialność. 


Mcyaliści Włatcy zapowiadają wojnę domowa. 


Lugano. (Tel. wi) „Avanti“ zamieszcza na 
pierwszej stronie dłuższy artykuł z następują- 
cym apelem: Proletaryusze włescy przygouj- 
cie się do nowej walki. Zdaje się, że nadchodzł 
chwila, w której robotnicy będą musieli podjąć 
56j na śmierć ł życie o wolność, Musimy się 
przygotować nie tylko na obronę, ale i na atak. 


Reorgamizacya żandarmeryi w Gaiicyi, 

Warszawa (tciel.). Dowiaduję się z doskonaie 
poiniormowanego źródła, że rząd przystępuje 
do recrganizacyi żandarmieryi w Galicyl, Isinie- 
jąca obecnie żandarmerya w Galicyi zmienioną 
zostanie w policyę państwową, a w mieisce jej 
utworzoną będzie żandarmerya wojskowa, pod- 
logająca wyiącznie ministeryum spraw wojsko- 
wych. Stoi to w łączności z przeprowadzeniem 
w państwie o©góinej zcorqasizacyi żandarmeryć, 
na której czcie stanie inspektorat żonstarmeryi. 
W Krakowie powstaną 3 pogotowia 

obiekuiicze nad dziećmi. 

Lwów (telef.), Wczoraj odbyło się w sali Ligi 
Pomocy przeniysłowej zgromadzenie w sprawie 
wychowania młodzieży. Był między innymi o- 
becnym na tem zebraniu szef sekcyi minister- 
stwa opieki społecznej, Serkowski, dżlegaci Ra- 
dy szkolnej krajowej, nauczycielstwa, Rady 
miejskiej, rodziców, młodzieży i t. d. 

Szef sekcyi Serkowssi przedło! projekt do- 
raźnej pomocy dla dzieci opwe"--©—=-», Pro- 
jekt ten ma być przedłożony Sejmowi. Wedle” 
tego projektu, dzieci, pozostajrce bez Opiek: Ż 
wałesainge Sin bezezvenie — "Hanch w wieka 
od trzech do Szesnastu let oddawana podą poż 
opiek? maiecero newsta* —onołowia opiekun” 
cezgo nad dziećmi, na czas nrz>jściowy od chwi 
li adania stałemu przytułkowi. 

Poantnzu”- onie m*cre m łrianaą naw ka 
ziem mieśrie wrowiucvoroln, T=- Z Rra- 
ków "ABBE i 
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Wasszrwa (iclef.). W zwięzku ze zmien. 

rachudą czasu ministeryumm o©żwialy 02757? 
muy zauka w Szkxtłocih rorpocz mao cię w cz” 
sie cd dui- 3 pażdzieru' xa 2o 20 morza 6 god” * 
nie 3 rana, ż 
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Komuniści niemieccy przygotowują nową rewolucyę. 


Wiedeń (W. tel. wł). „Wiener Alig. Zeitung“ 
denosi z Berlina, że kamuniści w Niemczech 
orjanizują b'jowe oddziały wojskowa, które na 
dany znak mają obsadzić wszystkie linie kole- 
jowe i budynki rzędowe. Dowódcy tych oddzia- 
łów, prócz zwykłe” gaży wojskowej otrzymują 
dodatek w wysokości 15 marsk dziennie, a żoł- 


Sensacyjne wieści o ekspanzyi 
Niemiec w bolszewickiej Rosyi. 


Paryż. (Tel. wł.) „L'Eclair“ zamieszcza Songsa- 
cyjny artykuł o ekspanzyi Niemców w  Rosyl. 
Jak to pismo donosi, niemieckie ewy o połącze- ; 
niu Berlina z Bagdadem obeerie z-stąpione z0- 
stały myślą utworzenia połączenia kelejor:eyQ 
Berlin_Władywostok. Nowy ten plan komuni- 
kacyi między Niemcami a Rosy% rzuciłby na 
pastwę Niemiec wszystkie ririejsze państwa 
narodowościowe, powstałe na obszarze dawnej 
Rosyi. Przez gospodarcze zawładnięcie Rosyą 
niemieckie wpływy przedostałyby się aż do gra- 
nic Chin, Indył i Persyi. Pismo wspomniane 
donosi dalej, że i bolszewicki rząd stosuje wo- 
bec Niemiec zupełnie odmienną taktykę. Tak 
np. ustawa o komunizacył majeratów nie obej- 
maje majątków poddanych niemieckich. Rząd 
bolszewicki udeli? niemieckim inżynierom i 
tirmom koncesyi na budowę Szoregu linii kelo- 
jowych w bolszewickiej Rosyi I zawarł z nimi 
umowy, uprawniające Niemców do eksploata* | rina, jednakże nie chodzi tutaj o jego obalenie, 
cyi ogromnych lasów i bogactw ziemnych. W o- } iacz tylko o rewolucya pałacową. Następcą Le- 
statnich dniach z Niemiec do Rosyi wyjechało Ì nina ma zostać komisarz ludowy Derżyński, 
około 3500 inżynierów. Jeżeli tak dalej pójdzie, | który jest obecnie panem Moskwy. 


Wieści o neutralizacyi Cieszyńskiego są breig. 


Cieszyn (tel. wł). „Ostrawski Dennik" donosi, 
że podana przez niektóre dzienniki „sensacyj- 
na" wiadomość, jakoby międzynarodowa komi- 
sya węglowa w Morawskiej Ostrawie powołała 
(popelstawicieli górników zagłębia ostrawsko- 
karwińskiego i zaproponowała im neutraliza- 
cyę obszaru cieszyńskiego, jest pozbawiona 
wszelkiego uzasadnienia. 


a Rusyfikacya Ukrainy. 

merlin (PAT). „Taegliche Rundschau" donosi, 
Że z rozkazu Denikina wprowadzono język ro- 
syjski jako urzędowy na Ukrainie. Prasę ukra- 
ińską poddano pod ostrą cenzurę. Wskutek roz- 
porządzenia generała Bredowa, komendanta w 
Kijowie, wszystkie napisy ukrałńskie na skle» 


mierze dodatek 6 marek. Oddzieły tz odbywają 
codzienine «wojskowa ćwiczenia, w miejscach 
nie podłagających kontroli. tiysy przewodniczą- 
sv brunszwidzae; ripuł;iki oświadtzył na pe- 
wnem zgromadzeniu, że komuniści rozdają w 
całych Niemozech brcń i przygotowuję się do 
obalenia władzy, 


to będą mogli Niemcy zapłacić  ra'i--dorry 
dług koalicył pieniędzmi rosyjskimi. „L'Tciair" 
zapytuje, co koalicya zamierza uczynić, aby 
sparaliżować ekspanzyę Niemiec w Rosyi, któ- 
ra ma być odwetem za klęski Kfn'-a w wanj- 
nie światowej. 


Lenin proponia noi zawarcie pokoju. 


Amsterdam (W. tel. wł.). „Algemesn Handels- 
blad“ donosi z Heisingsforsu: Lenin zwrócił się 
do korespondenta „Manchester Guardian“, aże- 
by w jego irnieniu zapro,onował rządowi an- 
gielskiemu zawarcie pokoju. 


Rewalntya pałafowa ma „dwone Lenini. 


Berlin (W. tel. wl). Jak dzienniki devoszą, 
potwierdza się wiadomość o internowaniu Le- 


Kronika telegraficzna. 
TE Em 


WIZYTA POSŁA POLSKIEGO U FURiai- 
STRZĄ ANTWERPII. Hrabia Sobański, nad- 
zwyczajny poseł i upełnomocniony minister 
Polski w Brukseli oraz p. Aleksander Riedel, 
radca legacyjny Polski, złożyli wizytę p. Devos, 
burm'strzowi miasta Antwerpii. Burmistrz zło- 
żył delegacyi polskiej życzenia pomyślnej dzia- 
łalności. 

Delegaci wyrazili sympatye swego kraju dla 
państwa belgijskiego na podstawie dziejów i 
podcbieństwa do Belgii. 

ILE KOSZTUJĄ POLSKĘ BEZROBOTNI? 
Ze statystyki urzędowej okazuje się, iż najwię- 
kszą ilość bezrobotnych zanotowano w maju, bo 
345.222. Z tego korzystało z zapcmóg 250.509. 
Liczba korzystających z zapomóg zaczyna się 
znów zwiększać, zwiększając w ten sposób i 
preliminarz na zapomogi. Ogólna liczba przy- 
rostu bezrobotnych na skutek redukcyi robót 


pach zmieniona na -rosviskie. nupiiczarch W AŻ RÓC: pe idoine jest 
H run i adrinżania | na ysięcy. Po „ 
Botlara. prosi. Polskę © amunicye I Dódiążenie. | ros: bezrobotnych” z powodu zmniejszenia?” się 


pracy na roli i wzrastającej stagnacyi w prze- 

, myśle, wywołanej brakiem węgla i taboru ko- 

| leiowego a także oczekiwanego nowego napły- 

| wu z Rosyi i Niemiec. Należy się liczyć z tem, 
że liczba bezrobotnych w najbliższym czasie 
wzrośnie do wysokości zarejestrowanej w ma- 
ju, co z uwzględnieniem 20 proc. zwyżki kwot 
zapomogowych, ze względu na podniesienie się 
w iym mniej więcej stosunku cen na artykuły 
pierwszej potrzeby. obciąży budżet minister- 
stwa pracy i opieki społecznej na cele pomccy 
dla bezrobotnych kwotą 25 milionów marek 
miesięcznie na przeciąg dalszych 10 miesięcy. 
Do dnia 1 września 1919 roku na pomoc dla bez- 
re a Ministerstwo wypłaciło 125.097.513 
marek. 


Moskwa. (W. B. K.) Wedle źródeł bolszewie- 
kich miał się Petluna zwrócić do kierownic- 
twa armii polskiej z prośbą o możliwie duży 
przydział amunicyi i odciążenie go przez rozpo- 
czole ofenzywy polskiej na froncie wołyńskim 
celem zajęcia Horostenia i Nowogrodu Wołyń- 
skiego. Bolszewicka „Prawda“ wyraża nadzie- 
ję, że Polska nie będzie szła ręka w rękę z U- 
kraińcami, „którzy zawsze wrogo przeciw niej 
występowali". 


Clemenceau grozi izbie dymisyą, 


Wiedeń. (Tel. wł) „Neues Wiener Journal“ 
donosi z Genewy: W czasie dyskusyi o układzie 
pokojowym we francuskiej Izbie  deputowa- 
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EKSPORT NAFTY ZALEŻEĆ REDZIE TYL. 
KO OD RZĄDU. Z Warszawy W, B. K. donosi: 
W kołach rządowych powstał projekt siworze- 
nia związku producentów naftowych. Związsk 
ten miałby charakter przymusowy. Jak się ĝo- 
wiadujemy wedle projektów rżądowych *edy- 
nie tylko rząd byłby uprawniony do eksportu 
nafty za granicę. Realizacya tego projektu na- 
stąpi prawdopodobnie iuż w najbliższym czasie. 

100 LOKOMOTYW DLA POLSKI. Jak się do- 
wiaduje ag. W, B. K. ma Polska. otrzymać g 
5000 lokomotyw, których Niemcy dostarczą 
koalicyi, 100 lokomotyw dla swego użytku. Wo- 
bec dotkliwego braku panującezo u nas w tym 
względzie. powołał rząd do życia komisyę, któ»' 
raby zajęła się jaknajrychiejszem wydostanie 
owych 100 lokomotyw i odtrarsportowaniem 
ich da kraju. 

OGÓLNE PRI TENSYE WŁOCH DO PAŃSTW 
CENTRALNYCH wynoszą 115 miliardów lirów. 
Pretensye Czarnogóry wynoszą 13 miliardów, 
Serbii 105 miliardów. 


NA MARGINESIE. 


Nie „żołnierz *— ale „wojak”! 


Czyściciele polskiego języka szukają nieraz 
drebiazgów a nie widzą grubaj rzeczy pod no- 
som. 

Oto wyraz żołnierz, który od słowa „Sold“ 
(żołd) pochodzi, jest vyrirem obcym: Soldat, 
sołdat, 

Ależ — pytam się —kiedyż to Polak za jak 
żołd wojskowo służył? 

Wiemy, jak marny ten żołd dła Polaków był 
pod Napoleonem, a co już na Węgrzech za Kos- 
suta — to Polacy prawie bez żadnego żołdu stu- 
żyli, aby wolności broni. —- Pod Niemcem i Mo- 
skalem był Polak żołnierzem z przymusu, a więc 
nie dla żołdu. Nawet w dawnej Polsce ten żołd 
wcjskowy był bardzo rozmaity, więcej niepew- 
ny niż stały, bo nie bv to żołnierze od parady. 
ale wojacy do walki z wrogiem. 

Otóż to jest piękny polski wyraz: wejak (woj- 
ra. wojsko, wojewoda! — a nie jakiś tam naj- 
wita żułnierz. — Polski wojownik nie może być 
identycznym z owym dzikim brutalem żołda- 
kiem-rabusiem, gdyż polski wojak był zawsze 
ideowym obrońcą wolności. Ten obywatel wo- 
jak mie był nigdy i nie będzłe narzędziem bzn- 
talnej siły, uciskającej wolność — a więc narzę- 
dziem niewoli. Już ta okoliczność przemawia 
za zmianą wyrazu „łołnierz" na „wojak*, boć 
zresztą i nasz lud tylko tym wyrazem „wojak* 
pospolicie się posługuje. A komu ten wyraz we. 
jak zdawałby się za jaskrawym, toć mamy do- 
sadniejsze jeszcze wyrażenie: wojownik. 

Chłop za wsi. 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!! 
(| 2 (M © - 2" "EEEE 


NADESŁANE. 
WPISY na kursa handiowe 7: 


buchalteryę 
pojed. i podwójną, stenografię, korespondencyę, rachunki 
kupieckie i t. d. w (-sze dowo zatwierdzonej 


SZKOLE BUCHALTERY| „HERMES* 


pod kierownictwem 

J. PILCHA w Krakowie, ulica Fioryańeka L. 30 

przyjmuje się codz. od 9—1 i od 3—6. Szkoła pisania na 

maszynach ośmiu Bystemów. Ceny niskie. Absolwentów 

poleca na posady. Kursa roczne i 4-ro miesięczne. 3095 
Rządowo upoważniona 


Papier na muchy arkusz 30 h. 
DROBNER - KRAKOW 


OO00OOOO0OOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC 


nych doszło do gwałtownej kontrowersyi mig- [a G 
Clemencean: Clemenceau. zdenerwowany, gd a Fenomenalna sensacya amerykańska s 
Seni, be izad Poda Mię do  dymisyi, Jeli | C] DRUGA SERYA E 
ayskusya nad układem pokojowym będzie się | [] | tak sympatycznie przyjmowanego przez widzów „Czarnego fraka" pod tyt.: IDM 
w 0| RYWALENA ŚMIERCIŻYCIE |: 
u wo Kamy E| RYWALENA ŚMIERCIŻYCIE £ 
Król hiszpański we Francyi. |o! * I | È R "jei 
Paryż. (PAT) KT] h'szystski, ory w czasie = niezwykle zajmujący dramat detektywiczny w 6 akt. ukazał sie właśnie na ekranie į t 
wojny ani razu nie pojawił się we Francyi, we ya 3 ag ; 4 BA, S Rz 
KS wieczorem przybył incornito do Bor- i Kinoteatru „SZTUKA Hotel Saski, ŚW. Jana b. a 
Nag | dnnwić nrzati as ję B | "o awo inne ri zy. D 
„de Wór iatale A u 
LAS DARÓWIĆ DIZGUJ di i SLIDZUOODUJOCCJOCACOOONNOZOODODOONODODO 
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:: NADZWYCZAJ :: 
UDELIKATNIAJĄCE 


Kupuję garderobę męską 
używaną, płacę najwyższe 
eeny. Zawiadomienie kore- 
spondentką lub ustne L. 
Schmans, Kraków, ul. Sze- 

troka 22, 3244 


Spiryłusu Bongout 
parę litrów albo inne wyna- 
zrodzenie dam ża wyszuka- 
nie pokoju umeblowanego z 
osobnem wejściem. Zgłosze- 
mia: „Hydraulika“ Dunajew- 
skiego 7. 3200 


Dam 1000 koran 


za wyszukanie pokojn. % ku- 
ehnią. głoszenia: Firma 


Meszyny do pisania 


DA „BO 


do sprzedania oraz przyjmuje | 


we naprawy Juliusz Hecker, 
Kraków, Św. Marka 25. 3366 


Miał węglowy 
z piwnic w każdej ilości za- 
kupuje Pralnia „TĘCZA“, Kra- 
ków, ul. Czarnowiejska 1. 72. 


5 


Swój ! 
wój do swego! 
Wyborne mydła toaletowa i do 
pranla, pasty terpent. do bu- 
cików, korzeń mydlany, Si- 
dol, szczotki, kłódki, noże, 


„Photo“, Kynek gl. 9. 3303 
z NERWY CENI BONZO! 3274 
Maszynki do sa- 
mogolenia, brzy- 
twy, maszynki 
do strzyżenia 
włosów. M iszyn- 
ki benzynowe, 
kamyczki itd. 


Zdolna modysika 
przyjmuje zamówienia i prze. 
rabia po przysiępnych cennch- 
Tarłowska ł2, I p. 3306 


Kupuje szyby 
nowe i stare, Szklarz, ulica 


R 


i i 4. 3307 , : 
Michałowskiego Ogólnia znane, nad- y ŻĘ 
Czeładnika szewskisgo zwyczaj praktyczne, i \ y 
zdolnego na szytą robotę za | uniwersalne szydło s 


„LUMAX*, dozeszywa- $; 
nia skór, pasów, obu- £ 
wia, lejcy, worków itp. | i 


dobrem wynagrodzeniem po- 
szukuje Lasak, ul. Marka 17. 


3341 3 
zo sposobem użycia, 


4 rozmait. igłami i 
zwojem nici K 7'—. 
Krem i pudry „Der- 
| ma“, Lustra, lusterka. 
Spscyainości gumowo! 


Gziewcząt do wyrobu pudełak 
poszukuje Fabryka J. Paca- 
nowskiego, Śmęcgązecka ky 


Pertraty 3367 
do naturalnej wielkości z ka- 


| Ceny znacznie zniżonei V 
pda fotograti wykonuie sto- Dom Handlowy W. Pirożek i Ska 


graficzny A. Kukulski, Jasło. | Kraków. ul. Karmelicka L. 8/B. 
s Pierwsza koncas. przez Namiestnictwo 


Wyższa szkoła kroju i szycia 


JOZEFY ZABIELSKIEJ 

Kraków, ulica św. Krzyża 7 
otwiera dnia 1 października dļa Pai i Panienek umieją- 
eych szyć 1-mies.ęczny kurs kroju, qla nieumiejących szyć 
trzymiesięczny, na przystępnych warunkach. Zgłoszenia 
od godz. 9—!2 i od 3—6. 3365 


WARSZAWA 
Szkola Lekarsko-Dentysiyczna A. Troppa 


Marszałkowsua 116 {róg Złotej) 
przyjmuje słuchaczy i słuchac xl ze świadectwami 
z ukeńózenia średniezn zakładu naukowego. 
Informacye i programy bezpłatnie w kaacelaryi 
szkoły. Kończący szkołę otrzymują prawo do zło- 
żenia państwowego egzaminu na lekarza dentystę. 


OOSOODOONOZODOOOOODOOODOOOOOOO 

"MATUR A“ 

o» 

Kraków, Grodzka 32, Ii p. 

Godz.urz.od 10—12 i 4—6,w niedzielę i święta 11—12 

I. Kursa gimnazyalno-realne 

(l. Kursa seminaryaine 

m. Kursa wydziałowe 

IV. Kursa dla reprobowanych z Galicyi 
i Król. Pol, 

v. Lekcye zbiorowe i indywidualne 

VI. Kursa korespondencyjne dla prowin- 
cyi, P. T. Urzędników i wojskowych, 
prowadzone równolegle z kursami zbio- 


rowymi w Pp Mt h! 
= Najwybitniejsze siły z całej Polski. Ceny najniższe. 
dw Prospekty i informacye bezpłatnie. „3176 
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Chart | 


2798 


o 
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(suka) 11-miesięczna do sprze- 

dania. Wiadomość „Stop“, 

Krzywa 3 od 10—12. 3330 

cz z 

Aut: mebli pigżarowy ; 48 HP., S-to- 
nowy, %cylindrowy, mowy 
z pn. 

Antemebii osokowy; 1538 HP. 
4-cylindrowy, nowy; 4-76 sie- 
dzeniowy = pan | 

Kareżki amkulansows (do pociągu | 


końmi). 
Auto rokwizytowe z sikawkę dla 

straży pożarnych, 45 Hb. 
Slkawki 1-kołows parowa i ręszna. 


2118 


| 
| 
| 
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METAL 


æ Własność Krajowego Funduszu Inwestycyinego 
LWÓW — ul. Zacharyasiewicza 5. 


dostarcza każdego rodzaju Sruby, Ras 


GONIEG KRAEKUWSKI 


NGRE 


w Warszaw 


4: 


Najlepsza bibułka cygaretowa 
W książeczkach i tutkach, 

Wyrób - Krajowy 
licyjskiej fabryki bibulek 
do papierosów. 


AJOLA" 


Zywiec. 


PG 


jedynej da 
Z 


Głowny skład 


z" PY PTT 
* | LL mrm _ mtam "3 


Poszukuje 
zastaocey fabryki 
zosaza 


Reflektować na posadę mogą tylko rutyno- 
wane osoby znający doskonale stosunki 
w tej branży, Zgłoszenia z podaniem do- 
tychczas zastępowanych firm i warunków 
płacy pod szyfre: „Böhmen“ Ann, Exp. 

Piizno u Zwonu, i 3326 


Fabryka batondw Itaka. Bergera w Dodę 


przy ul. Jana Tarnowskiego I. 5. 
poleca wyroby betonowe jakoto kręgi betonów do stu- 
dzien 80—90 cm., rury do kanalizacył w różnych mia- 
rach, płyty do chodników dyle ściankowe itd. podej- 
muje sięzarazem przeprowadzenia wszelkich kanalizacyl. 
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe wykonuje natych- 

miast po nader niskich cenach. 3286 
t4 Bar Kazimierza Lipińskiego 
„CHOGIOŁ Kraków, ulica Pon asi e 


„Chochol“, restauracya pierwszego rzędu, ze swą wspa- 
niale dekorowaną salą gabinetów do zebrań poufnych, 
stanowi, trzecią osobliwość Krakowa z uł. Floryańskiej. 
Malowidła na ścianach wielkiej sali, wykonaue z rzetel- 
nym artyzmem, stroją zakład, przepysznie. Bufet — sine 
qua non — może zadowolnić najwybredniejsze wymagania 

smakoszów. Ceny umiarkowane. 3298 
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Pończochy damskie i dziecinne, 
w dobrych gatunkach, skarpetki męskie, koł- 
nierze plikowe miękie dla Panów, przybory do 

krawieczyzny 3224 


NOWOŚCI DLA PAN taśmy nicłane na 


sznurowadła, hurtownie 


poletają E. Ostaszewski i E. Mayer, Ktaków, Rynek gł. 5. 


Przy zakupach hurtownych odpewiedni opust, 
500666000000000000008006009000060860 


JEN TECZYTYTE) 


a zn o 


KAWA 
NERBATA 
KAKAO 
CZEKOŁADA 


Julian Gyankiewicz 
Kraków 
uł. Zwierzyniecka 29 


Filia 
ul. Sławkowska 24 


MINIATURKI GOZÓAŃĆ ©. PULAU LEG, POL. 


73 natur. wielkośc: poleca 3295 


METALOWYCH 
| AKUMULATOROW $| 


| 


(ra. skok | śrubki i mity, w szezegó:ności śruby do 
ruksłowe z z T rr 
poleca | PiuUgÓw, do zawias ete tej 
Biuro techniczne | Ceny kon: sEuice. — dd chao FE. ) 
y konkurencyjne. — Termin dostawy krótki. ŁY 
Bolesława de Dahlke | 3 ” > Er 


= 


w Krakowie, Siemiraczkiago 35. 


Wydawca: Ww = 


"R rA TR 


l 
ł 


GRE, Megdzkicz Gipow.: 


FABRYKA WYBORÓW | 


Numer 252 


5 przetłłuszezone lanoliną „LAITLE : YS“ wszołkie iecznic2s grzee 
ə tłuszczone, 
DOBROWOLSK:, Fabryka perfum, kosmet., i myse? tesiei 


słynne do golenia „SHAVING STIOX" poleca W. 


ie, ul. Ghinisina 82. Do nabycia w droguerygcii i periurieryach. 
2000 


-— aa 


Buchaltera- korespondenta i stenotynisiki - sfenografki 


' poszukuje S;ndykat koszykarski, ul. Floryanska 1. 32. 


A | Zgłoszenia osobiste mięázy godziną 9—11 przedpoł. 3332 


Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczuoścć 
| PES" i P. T. Konsumentów gazu, że po wieloletniej, 
irracy w Gazowni Miejskiej, z di. en 15-go wrzaśnia r. b. 
|rozszerzyliśmy zakres robót insta.acyjnt-gazowych na sposób 
| zagraniczny, a to przez zakup materyałów oraz najnowszych 

przyrządów w większej ilości. Wszelkie części tychże 
wykończamy jaknajdokładniej we własnych warsztatach. Po- 
dejmujemy się przeprowadzania Instalacyl i rurociągów gaz. 
tak lanych jak i kutych, w miejscu i naprowincy:. Wyrae 
biamy paleniska gazowe dla celów chemicznych; wkłady dd 
opalania pleców kaflowych zamiast węgli i t. d. 


Dziękując za względy dotychczasowe, poiecamy się nadal 
wysokiemu poparciu i zaufaniu P, T, Publiczności. 
Z szacunkiem i poważaniem 


A. Malina, W. Cegielski, |. Tomasik 


Kraków, ul. Mostowa 12, 3253 


B. ARMATOWICZ 


Jubiler 
Krakow, Rynek gł, 17, 


poleca swój bogato zaopatrzony magazym wyrobów zło« 
tych i srebrnych. Kupuje złoto i srebra ora» kamienie. 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wszelkie zamiany 


i reperacye. 1532 , 
PREMIU DLA CZYTELNIKÓW 
„GONCA KRAKOWSKIEGO" 

Kto wytnie niniejsze ogłoszenia i wraz z dokładnym 
adresem i I0-ciu koronami nadeśle je do administracyi 
świetnego tygodnika satyryczno-humorystycznego 

~ A % 
„Smiech 
(Lublin, Biura „Rekluma“ ul. Kościuszki Nr. 8, sirzynka 
cztowa Nr, 50) będzie otrzymywał „Śmiech* przez kę 
kwartał. 

W zwyczajnej prenumeracie „Smiech kosztuje kwar 
talnie 15 kor, a przy nabywaniu pojedyńczych egzempla- 
rzy 19:50 kor. 

Egzemplarz okazowy wysyła się na żądanie darme. 


„Smiech* z 


wychodzący pod redakcyą Franciszka Głowińskiege; 
redagowany w duchu narodowym i bezpartyjnym, świe” 
tnie ilustrowany, przynosi co tydzień ciętą i doskonalg 
satyrę aktualną. Chociaż wydawany w Lublinie „Śmiec 

omawia wyłącznie sprawy ogólnonarodowe. 2203 


Ogloszenia wierszem 


pisuje doświadczony literat w porozzmieniu z Administra 
ayą „Gońca Krak.", tak, że ogłaszający się w tem piśmie 
nie ponoszą żadnych kosztów za układ rymów, lecz jedy* 
nie płacą normainą cenę inseraiu prozą. Po otrzymaniu 
tematu ogłoszenia, autor zgłosi się osobiście lub (po otrzym. 
marek poczt.) prześle utwór rymowany pocztą do osiate” 
cznej decyzyi kupca. Łaskawe oferty pod „B: R. L. doów. 
lit.“ przyjmuje Administracya „Gońca” ul. Dunajewskiego 7. 


w Krakowie. 2703 
9909900090 


Polskie 


£ Towarzystwo Handlowe T.A. 


Zarząd główny: 
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1. 


Oddziały: 
Warszawa, Lwów, Sosnowiec. 


Kapitał akcyjny K 10,000.000. 


Adres dla depesz do Zarządu gł. i oddziałów: 
„TOHAN“ 


c Telefon Nr. 20—78 i 11—38 m 


Rachunek bieżący: 
Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy- 
słowy, Kraków, Lwów; Bank hanolowy w Wa'- 
szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 140334, 


Dział węglowy. 
Dział drzewny. 
Dział budowiany. 


Dział żelazny, 


Generalna xeprezentacya hut śląskich 
i galicyjskich. 1733 


Dział ro:niczy. 

Dzia: maszyn rolniczych 

Dział spcżywczy. 
+0640001909000000099004004690060007" 
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šav Słanziewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie 


